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Polacy l nlemcy 
a sprawa Królestwa.

Wczorajsza wiadomość o rokowaniach 
przedstawicieli urzędowych niemieckich i au- 
Itro - węgierskich w Warszawie kończy się 
zapewnieniem, że „w czasie najbliższym uczy
niony będzie ważny krok w zakresie dalszej 
¿udowy państwa polskiego." Wynika z tego, 
te czynniki miarodajne państw centralnych nie 
che? słuchać rad tych niemieckich kół nacjo
nalistycznych, które z niechęcią swą, żywioną 
oddawna do polaków, kojarzą udane czy praw
dziwe rozczarowanie z powodu rozwoju wypad
ków w Królestwie i z głośną natarczywością 
wygłaszają swoje zdania, iż wobec tego wszel
kich prac państwowych w Królestwie należy 
zaniechać i powrócić do dawnych rządów oku- 
pacyjno - wojskowych. Rady takiej nie tak 
lawno udzieliła rządowi prusko - konserwaty
wna »Kreuzzeitung«, pisząc, co nastę
puje:

„Doświadczenia z organizacja Piłsud
skiego, jako też ostatni manifest Rady Sta
nu (wedle którego na razie nie ma się two
rzyć żadnego wojska) okazują z całą wy
razistością, jakąby tylko można sobie ży
czyć, że oczekiwania jakie pozwolono so
bie mieć co do udziału militarnego narodu 
polskiego w wojnie obecnej, chybiły, O 
1 le w Polsce kładzie się wagę na niezależ
ność od Rosji, nie zamierza się bądź jak 
bądź, siebie samego rzucić, na stawkę dla 
wywalczenia tejże niepodległości. Ze stro- 

koraPetentnej wykazano w „Kreuz-
Ztg. , że oderwanie się od Rosji nie może 
wpływowym kołom polskim z ważnych 
powodów ekonomicznych wydawać ‘się 
pożądanem. Bądź jak bądź życzenie do
brego, przyjaznego i sąsiedzkiego współ
życia, z • państwami centralnemi uwydat- 
nia się w ostatnim manifeście polskiej Ra-

K -X ,StapF ,tak mało, jak wogóle kiedykol- 
S jyiek- Nigdzie nie odebraliśmy podzięki, 

i Konieczność zawieszenia działalności war
szawskiej wszechnicy wykazuje także, ja/ 
kie jest usposobienie ludności polskiej wo
bec nas. Czy wobec tego jest słuszne tracić 
czas i trud nad budowaniem państwa pol
skiego,. odpowiadającego tak mało wyo
brażeniom, jakie swego czasu mieli inicja
torzy tego pomysłu? Ponieważ na domiar 
w Kosji w tym czasie nastąpiły zmiany 
łundamentalne, przedstawiające przyszły 
obraz całego wschodu jako terra rncógni- 
tą, byłoby wątpliwie słusznem wiazać so
nie.ręce przez powzięcie ostatecznej de
cyzji ze strony kompetentnej. Zalecałoby 
się więc powstrzymać na dotychczasowej 
drodze i odstąpić od dalszej rozbudowy 
państwa jiols,;iego. Nam się wydaje, że nie 
dojrzała jeszcze chwila ostatecznych de-

T.e,tr.zeba. Mzie powziąć później, 
•• -* 1 * *? s.prawa wewnętrznego rozwoju Rosji jak i wogóle cała kwestia 

PokknW®’pD° iteS° C-zasu administrujmy
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W wywodach powyższych ujawnia się 
także główny motyw niezadowolenia odnoś
nych koi z obrotu rzeczy w Królestwie. „Ocze
kiwania co do udziału militarnego narodu pol
skiego w wojnie obecnej chybiły". Tu źródło 
tawodu gazety konserwatywnej i jej poplecz
ników, zawodu, który ilustruje następująca 
taraz potem skarga: „Nigdzie nie odebraliśmy 
podzięki". Pisaliśmy już dawniej o tem, że ta 
.poza „zawiedzionych dobroczyńców“ jest w 
Jnacznym stopniu „robioną“, że znając na wy- 

/tot tak niesentymentalne umysły, jak naszych 
wypróbowanych „przyjaciół" z obozu »Kreuz- 
Seitg.« nie wierzymy poprostu w szczerość tego 
..rozczarowania", które raczej chcielibyśmy na- 
Zwa<^ bardzo trzeźwą świadomością fałszywe
go rachunku.. Bądź jak bądź tą „niewdzięcz- 

i ością polaków" operuje się często w prasie 
i niemieckiej jako argumentem popularnym, ob
liczonym na. urobienie opinji publicznej. Myśl 
la przewodnia przebija się także nader wyra- 

*}!e w artykule »Köln. Zeitung«, na
pisanym na łle ofenzywy rosyjskiej w Galicji 
(leszcze przed konlrofenzywa niemiecko - au-

ryjacką) a zatytułowanym poetycznie „Czy 
Pisz Polsko?“ Oto, co między innemi pisze or- 

gan kolońskl:
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,ĄIy, niemcy, wiemy,, że możemy być pe
wni naszego frontu, jak przed rokiem. 
Wiemy, że polityczna ofenzywa rosyjska, 
podjęta na rozkaz Anglji i Francji nie bę
dzie miała większego powodzenia od poli
tycznej ofenzywy Brussiłowa z r. 1916. 
Tak, przed rokiem rosjanie uzyskali de
cyzję Rumunji, dziś niema już żadnego 
państwa sąsiadującego z Rosją, któreby w 
przepaść wtrąciły powodzenia" Brusiłowa. 
i ront wschodni murem osłania Niemcy.

. Więcej jeszcze — nasz front wsebodn 
stojący głęboko w kraju nieprzyjacielskim, 
osłania kraje okupowane przed nieszczęś
ciami wojny, osłania przedewszystkiem 
Polskę, kraj, który ma pod naszemi skrzy 
dłami zostać, znowu tem, czerń byl daw 
niej. Właśnie jednak w Polsce naimnie 
interesują się ludzie tem czy młot Brusi
łowa nie okaże się silniejszym od kowadła 
frontu.wschodniego. Był czas, kiedy wał
czyły jeszcze polskie Legjony z wielką od
wagą, ramię, przy ramieniu z nami, prze
ciwko rosyjskiemu wrogowi. Ten czas 
minął. Od chwili, gdy Legjony istnieją 
„tylko dla Polski" od czasu gdy są pniem 
wojska polskiego, które ciągle jeszcze nie 
chce się tworzyć, stoją one zdała od fron- 
*u Ż k9Pją się w sławie minionych dn 
walki, nie pomne tego, że —- przyjąwszy 
raz tę możliwość — przerwanie naszegd 
frontu wschodniego, że cofanie sie na
szych wojsk z błot wołyńskich przez Polskę
i opuszczenie Polski zamieniłoby ich wj- 
ezyznę w. pustynię tak jak Francja półno
cna zamieniła się w pustynię. Gzy śpisz 
Polsko?

Tylko kiedy niekiedy znajdujemy w 
prasie polskiej rozważania, które ocenia
ją. Słusznie powagę sytuacji dla Polski (tu
taj przytacza autor wyjątki z artykułu w 
„Dzień. Narodowym"). Polska z łaski Ro
sji i Anglji musiałaby wziąć te kości kić- 
reby jej dano, a zdrowy apetyt rosyjskiego 
niedźwiedzia postarałby się już o to, by 
kawał mięsa dla białego orła nie był zbył 
dużym. Wielkość i moc zdobywa się 
krwią i żelazem, o tem wie każdy naród, 
który chce iść w górę. Polacy jednak po
pełniają błąd najgorszy: pragną otrzymać 
w podarunku państwo, o ile możności 
państwo wielko-polskie, chcą, żeby doj
rzały owoc spadł im sam pod nogi z drze
wa życia. Zamiast zgody, zamiast współ
pracy i pełnego zużycia wszystkich sił pol
skich tak w pracy pokojowej jak i na pd- 
lu chwały, aby urzeczywistniło się pań
stwo polskie w sensie aktu z d. 5. listopa
da 19.16 r., widzimy ciągle, także i teraz 
w dniach drugiej ofenzywy Brusiłowa — 
tylko opór, rezerwę i połowiezność.

To nie zachęca do stróżowania na 
•Wschodzie, by Polska w pierwszym rzę- 
dzie korzystała z ofiar krwi naszej.

Czyż nie pora wreszcie na zrozumie
nie, że. stary frazes „nie wołaliśmy was 
więc nie potrzebujemy dziękować“ źle sto
suje się do narodu, którego siła zbrojna 
chroniła Polskę przed nieszczęściem woj- 
ny? Grzmot dział, płynący z pobojowiska 
do Polski i tak. dobitnie przemawiający w 
Lublinie, że mieszkańcy miasta na nowo 
poznali prawie już zajtomnianą trwogę 
wojny, powinien polakom powiedzieć, że 
nie czas teraz na narady, lecz pora czy
nów nadeszła, aby umocnić i ubezpieczyć 
państwo przed powtórnym najściem ro- 
sj.an. Najprostszy nakaz rozumu powi
nien. nakazać polakom zamiast spacero
wania lub urządzania festynów sporto
wych poprzeć polską siłę zbrojną. Chodzi 
teraz o byt albo niebyt państwa polskiego. 
Czy śpisz Polsko?"

Artykuł »Koln. Zeitg.« zawiera ponętną na- 
pozór argumentację, ale przy bliższem wej
rzeniu i on nie wytrzymuje krytyki. Autor 
apeluje do rycerskości polaków i wzywa Ich 
do czynnego udziału w walce orężnej z Rosją, 
wskazując na to, że niemcy na froncie wscho
dnim osłaniają Polskę przed inwazją rosyjską, 
przyczem dodaje z ukrytą pogróżką, że stano
wisko polaków „nie zachęca do stróżowania na 
wschodzie, by Polska w pierwszym rzędzie 
korzystała z ofiar krwi naszej."

Przedstawia się tn istotnie sprawę tak, ja- 
<oby armje niemieckie „stróżowały" na wscho
dzie celem obronienia Królestwa od najazdu 
rosyjskiego. Czy może się znaleść bezkrytyczny 
czytelnik, który takie przedstawienie sprawy 
weźmie za dobrą monetę? Czy może ktoś uwie
rzyć, aby w planach strategicznych Hinden- 
burga wzgląd na Polskę jakąśkolwiek odgry
wa rolę? Przecież nie Królestwa broni feldmar
szałek niemiecki, nie to jest jego zadaniem 
i obowiązkiem. Wie on najlepiej, że walczy 
po to, aby bronić swej ojczyzny, że żołnierze 
ego tylko za kraj swój krew przelewają. Że 

zaś front jest lak daleko wysunięty na wschód, 
toż to właśnie tworzy pierwszorzędną zasługę

Hindenburga w interesie Niemiec, które mu 
powierzyły ochronę swą przeciw Rosji. Hin- 
denburg wyparł rosjan z Prus Wschodnich i 
talentem swym strategicznym pokierował wy
padkami tak. że niebezpieczeństwo przeniesie
nia teatru wojny na terytorium niemieckie 
odsunął jaknajdalej. Że wskutek tego Królestwo 
znalazło się poza obrębem działań wojennych, 
to nie leżało zupełnie w jego rachubach. I gdy
by był choć w najdrobniejszym punkcie Hin- 
denburg kierował się względem na Królestwo 
zamiast interesem Niemiec, zbrodnię popełniłby 
z punktu widzenia obowiązków swych wobec 
ojczyzny. Od takiego zarzutu jest Hindenburg 
daleki. Za to niemcy winni mu są wdzięczność 
— nie polacy. Kwestji tej nie można dosyć ja
sno stawiać, bo wprowadzanie mglistych sen
tymentów utrudnia tylko wzajemne zrozumie
nie się. Mniej sentymentalnie, ale tem wyraź
niej ujawnia pretensję swoją o „bierne zacho
wanie się polaków" autor artykułu w »Deut
sche Tageszeitg.«, który niezadowoleniu swemu 
z położenia w Królestwie daje następujący 
wyraz:

Rozwój rzeczy w Polsce rzeczywiście 
„rozkosznie" postępuje naprzód. Rada 
Tymczasowa w Królestwie Polskiem, jak 
już doniesiono., celem rozbudowania ar- 
mji polskiej, zwróciła się do polskiej lud
ności. Na pierwsze wejrzenie zdawaćby 
się mogło, że polacy pragną urzeczywistnić 
utworzenie wojska polskiego celem wzię
cia udziału w walce o wolność przeciw 
rosjanom, którzy wznowiwszy ofenzvwę 
na Lwów, pragnęli na swój sposób polskie

* części Austrji oswobodzić. Polacy dotąd 
byli.głusi co do armji polskiej. Pierwszy 
wysiłek pozyskania ochotników dla ar
mii polskiej zakończył się zupełnem nie
powodzeniem, wskutek czego porzucono 
myśl zaprowadzenia służby obowiązko
wej. Gdy wskutek rewolucji rosyjskiej 
zmienił się stan rzeczy, rozpoczęło się two
rzenie armji pod kierownictwem Rady 
Tymczasowej, przyczem cóprawda nie 
brakło trudności wewnętrznych. Polscy 
żołnierze n.. p.uie cheieli odpowiadać na 
komendę niemiecką. Teraz po wznowie
niu walk rosyjsko - niemieckich, armja 
Polska uczestniczyć w nich powinna. Ra
da Tymczasowa atoli oznajmia, że „aby 
me narazić na niebezpieczeństwo tworze
nia się przyszłej armji polskiej", nie mo-

■ zna pierwszych zawiązków własnego woj
ska, w chwili obecnej rzucać w wir boju; 
naród polski pragnie być czynnikiem po
kojowym, oddziałującym na zakończenie 
walk obecnych i nie zezwalającym, aby 
„ktokolwiek poza Polską przypisywał sobie 
prawo szafowania krwią polską .
. , „Polacy dziwne mają pojęcie o tem, w 
łakl sposób do ukończenia walk przyczy
nić się można. Inne ludy dotąd uważały, 
ze.przez stanowczy udział w walce przy
spieszyć bedzie można cel pokoju, a nie 
Przez, zachowanie się bierne. Forma, w 
jakiej .polacy przez Radę Tymczasowa od
pychają wmieszanie się państw central
nych, nie jest niespodzianka dla tych, któ
rzy wypadki w Polsce śledzą bez tkliwej 
uczuciowości. Wynika stąd'atoli ponow
nie dła państw centralnych konieczność, 
aby wyszedłszy poza okres rozważań upo
rządkowały stan rzeczy w Polsce tak, jak 
tego nasz, interes i interes naszych sprzy
mierzeńców wymaga. Dotychczasowy 
rozwoj w każdym razie coraz bardziej 
kroczy drogą własną, nie przynoszącą, jak 
się zda je, korzyści interesom państw cen
tralnych a mogącą zrewolucjonizować po
laków poza granicami Królestwa Polskiego,

Mniejsza o to, że cytat z odezwy Tymcz. 
Rady Stanu o nie zezwalaniu, „aby ktokolwiek 
poza Polską przypisywał sobie prawa szafo
wania krwią polską" jest niedokładnie przy
toczony. W tej formie odnosićby go można - 
jak i autor to czyni — do państw centralnych. 
Tymczasem Rada Stanu powiedziała, że „za
przecza komukolwiekbądź na obczyźnie, poza 
granicami ziem polskich, prawa do szafowania 
krwią polską". Odnosi się to najwidoczniej do 
usiłowań stworzenia armji polskiej w Rosji 
oraz w państwach zachodnich. Pozatem Rada 
Stanu pozytywnie powiedziała w istocie, że 
„wojsko polskie nie może być użyte inaczej, 
jak dla sprawy ojczystej i za zgodą Tymcza
sowej Rady Stanu" i że „w chwili obecnej Ra
da Stanu nie chce rzucać w wir walki szczu
płego zawiązku własnego wojska i nadwyrę- 
żać przez to kadry przyszłej armji polskiej."

Nieczęsto zapewne enuncjacje T. Rady 
Stanu spotkały się z uznaniem w społeczeń
stwie. Ale tendencia do ochrony wojska pol-

skiego, wyrażona w powyższych zdaniach znaj-« 
dzie niewątpliwie aprobatę ogółu. Sytuacja 
Królestwa nie jest taką, aby ono mogło wystą- 
pić jako strona wojująca. To i rozsądni niem- 
cy powinni zrozumieć. Jest to chłodny fakt, 
na który wszelkie sentymenty nic nie pomogą. 
Jeżeli ze strony niemieckiej fakt ten się zrozu
mie, będzie to dalszym krokiem do konsolidacji 
wzajemnych stosunków na tle Królestwa. Leży 
to w interesie tak niemców jak polaków.

Zmiany w naczelnych urzędach Prus i Rze
szy zdają się być dokonane i mają według in
formacji berlińskich być ogłoszone naj
później do niedzieli. Po ostatniem do
niesieniu Biura Wolffa, że pruski minister 
spraw wewnętrznych Loebell podania swe-
fo o dymisję nie cofnął, uważają ustąpienie 

.oebella za rzecz pewną. Żywe ubolewanie wy
raża z tego powodu prasa konserwatywna, któ
ra w Loebellu wielkie pokładała nadzieje. Na
stępcą ustępującego ministra ma być, jak juł 
poprzednio donoszono, dotychczasowy podse
kretarz w pruskiem minislerjum spraw wew
nętrznych D r e w s. Ministra kultu i oświeceni# 
Trott zu Solza zastąpi dyrektor ministe
rialny Dr. Schmidt. Jako następców mi
nistra skarbu Lent ze go wymieniają preze
sa regiencjł w Opolu Dr. H erg ta albo pre
zydenta „Śeehandlung" Dr. D omboi.s‘a.

W Rzeszy pozostaje Dr. Helfferich ja
ko wicekanclerz bez specjalnego wydziału. U- 
rząd stanu spraw wewnętrznych obejmie, jak 
twierdzą, dotychczasowy sekretarz stanu skar- 
bowości hr. Roedern. Nowy, mający być 
od urzędu spraw wewnętrznych oddzielony u- 
rząd handlowo - gospodarczy, ma przypaść 
według „Beri. Tageblattu" w udziale posłowi 
nar. liberalnemu i prezydentowi Hanzy 
Riesserowi,

Najważniejsza kwestia nowego obsadzenia 
urzędu spraw zewnętrznych zda je się być 
przesądzoną przez powołanie ambasadora V, 
Kflhlmanna. Znamienne jest, że przeciw
ko temu kandydatowi występuje gwałtownie 
„Deutsche Tageszeitg.“ zarzucając mu, 
że był przed wojna zwolennikiem porozumie
nia z Anglją, że starał się przeszkodzić nieo
graniczonej walce podwodnej, że jednem sło
wem musi on uchodzić jako propagator „po
lityki powierzchownej, krótkowzrocznej i nie
szczęśliwej." Wynika z tego, że p. Kiiblmaan 
nie jest politykiem według gustu p. Reventlo- 
wa i jego wszecbniemieckicb stronników.

Niemieckie doniesienie wieczorne.
Berlin, 1. VIH wiecz. (WTB.K Na polu 

bitwy we Flandrji po spokojnym poranku spo
tęgowała się po południu ponownie walka o- 
gniowa. Na wschodzie ważne postępy wT kie
runku Czerniowiec.

Sukcesy łodzi podwodnych.
Berlin, 1. VIII. (WTB.) Na północnym 

terenie walk zatopiły nasze łodzie podwodne 
24 tys. ton. Między statkami zatonionemi znaj 
dowały się parow’ce angielskie „Valetta“ (5871 
ton) po brzegi naładowany w drodze do An
glji. „Leancy Choon" (5807 ton) z towarem z 
Australji dla rządu angielskiego. „Caspleton4 ** 
(2395 ton) z rudą z Francji do Anglji i duży, po 
brzegi naładowany, kontrtorpedowcami zabez
pieczony parowiec w drodze do Anglji.

Szef sztabu admiralicji.

Komunikat
Wiedeń, 1. VIII. (WTB.) Wschodnia 

widownia wojny: Na północ od doliny rzeki 
Casinu zlama.lv się ponownie gwałtowne ata
ki nieprzyjaciela. Pułk piechoty 82 walczył tu 
z wypróbowaną siłą. Na terenie kątu trzech 
mocarstw wojska nasze uderzyły znienacka 
na zajęte przez rosjan wzgórza. Nieprzyjaciela 
odrzucono.. W południowej części Bukowany po 
suwamy się ku Kimnolungowi.

Na południo-zachód i na północo-zacbótl 
od Czerniowiec złamano w gwałtownych wal
kach świeży opór nieprzviaciela. poparty kontr 
atakami; rosjanie ustępują. Także w kącie uj
ścia Zbruczu sprzymierzeńcy osięgnęli dalsze 
postępy.

W ł o s k a i bałkańska widownia wojny? 
Bez zmian.

Szef sztabu gieneralnego.

Kom&mikaty francuskie.
Paryż, 1. VIII. (WTB.) Sprawozdanie 

wtorkowe popołudniowe: Atak podjęty przez 
nas o godz. 8. wieczorem na 1500 m. szerokim 
froncie na południe od La Royere i na zachód 
od klina pod Chevrigny, miał całkowite powo
dzenie. Dotarliśmy do wszystkich naszych ce
lów i złamaliśmy kontratak niemiecki, przy
czem wzięliśmy 107 jeńców, w tem 2 oficerów i 
15 podoficerów, należących do trzech pułków

zlama.lv


piechoty. Bardzo ożywiona wałka artylerji 
w odcinku Cemy-Hurtebisee, po której nastą
piło przedsięwzięcie piechoty. W Szampanji 
na północ-zachód od Prosnes, nieprzyjaciel po 
gwałtownem ostrzeliwaniu wykonał znienacka 
napad, który udaremniony został przez nasz 
ogień energiczny. Po obu stronach działal
ność artylerji po obu stronach Mozy.

Sprawozdanie wieczorne: Przeszedłszy 
nocą przez kanał Izery wojska nasze zaatako
wały o godz. 4 zrana razem z armjami angiel- 
skiemi po prawej stronie. Potężne przygoto
wanie artyleryjskie zrównało było zupełnie 
rowy niemieckie i zadało obrońcom ciężkie 
straty. Pod koniec przedpołudnia wojska" na
sze zajęły bvłv dwie pozycje nieprzyjacielskie 
a prąc naprzód, dotarły mimo woli poza ceł wy 
tknięty. Posunęły się one na drodze z Lizerne 
do Dixmuiden i zajęły wieś Bixschoote i goś
ciniec pod Kortekert. Straty nasze są bardzo 
małe. Zdobyliśmy ważne narzędzia i ujęliśmy 
jeńców, których liczby jeszcze nie stwierdzo
no. Pokryte trupami niemieckiemi pobojowi
sko świadczy o wielkości strat níeprzvjaci- 
skich Na froncie rzeki Aisne wałka działowa 
szczególnie była gwałtowna. Wiadomości, ja
kie dotąd nadeszły o operacji, podjętej na po
łudnie od La Royere, podnoszą znakomitą po
stawę wojsk naszych na calvm froncie ataku. 
Minąwszy wytknięte cele, zdołaliśmy oczyścić 
rowy wysunięte, napełnione trupami nieprzy- 
jacicłskiemi. Liczba ujętych jeńców przekra
cza obecnie 210; straty nasze są mało znaczne. 
O godz. 11 rano podjął nieprzyjaciel atak prze
ciw rowom naszym na zachód od Epine i 
Chevrignv; atak ten odparto. Po gwałtownem 
ostrzeliwaniu linjj naszych od Cerny aż do 
Hurtebise zaatakowali niemcy pozycje nasze 
na wschód od Cerny na froncie ca. 1500 tn. 
trzema pułkami, lecz nasze bezpośrednio potem 
podjęte kontrataki odrzuciły ich i umożliwiły 
nam posunąć się na całym froncie. Dzień mi
nął stosunkowo spokojnie na obu brzegach 
Mozy.

. Sprawozdanie belgijskie. W nocy artyle
ria nieprzyjacielska ostrzeliwała nasze obozy 
z dział dałekonośnych i ugodziła w’ nasze ko
munikacje w rozmaitych punktach linji na- 

' szych. Artylerja nasza zmusiła do milczenia 
kuka baterji niemieckich w okolicy Woumel.

. Arinja wschodnia: Dn. 30. lipca ogień 
piechoty i walki za pomocą granatów ręcznych 

-na prawvm brzegu Wardaru w kierunku Ba
raku i Lusicz. W kolanie Czerny patrole buł
garskie usiłowały zaatakować linje nasze zo
stały jednakże odparte. Wzajemne ostrzeliwa
nie na całym froncie; nasza ciężka artylerja 
wywołała dwa wybuchy w Paterjach nieprzy
jacielskich.

Socjaliści a kweslja odpowiedzialności 
za wojnę.

. i'.aryż, 1. VIII. (WTB.) Sekretarz partii 
socjalistycznej. Dubrcnil otrzymał następujące 
pismo: W myśl uchwał, przyjętych przez stały 
wydział parlamentarny delegatów rosyjskich i 
angielskich, a ustanawiających miejsce i czas 
konferencji międzynarodowej i zajmujących 
się konferencją międzykoalicyjną, oświadczają 
podpisani członkowie stałego wydziału parla
mentarnego, i parlamentarnej grupy socjali
stycznej, że czynią wszelkie zastrzeżenia co do 
charakteru, jaki uchwały zdają się nadawać 
konferencji międzynarodowej. Śą oni zdania, 
ze sprawa początku i odpowiedzialności za woj- 

ta.wiPna fayć powinna na czoło porządku
Obrad, żądają oni jako poprzedzającego wra- 
rnn.su.wszellcej debaty, by socjalistyczna kon
ferencja koalicyjna uchwaliła, żc tylko wten
czas weźmie udział w konferencji międzyna
rodowej, skoro warunek ten zostanie postawio
ny i przyjęty. Gdyby konfreencja socjalistycz
na inaczej miała postanowić, zwrócą się pod
pisani do kongresu narodowego, ażeby się naj
pierw naradzić w’ zespole narodowym.

Następuje 39 podpisów, w tern posłów 
Prac,;, Compere Morel, Dejeante, Groussisr, 
Guesde, Lanche, Weber i Varcnne.

Komunikaty ®nźjiel3&ie.
Londyn, 1. VIII. (WTB.) Sprawozdanie 

wtorkowe popołudniowe: Razem z francuzami 
na lewem naszem skrzydle zaatakowaliśmy 
azis rano,o godz. 3. minut 50 na szerokim fron
cie na północ od rzeki Lys. Koal janei wzięli 
na całym froncie ataku pierwsze cele. Dono
szą, że czynią na wszystkich punktach zado
walające postępy. Ujęto już znaczna liczbę 
jeńców.

Sprawozdanie wieczorne: Operacje 
koaliantów w okolicy Ypern trwały dziś ze 
skutkiem. Mimo niepogody wtargnęliśmy do 
pozvcp nieprzyjacielskich i posunęliśmy linje 
nasze na szerokości frontu przeszło 15 mil (24 
km.) od La Baseville nad rzeką Lys aż do 
Steenstraate nad, Izera: obie wsie wzięto. Fran- 
C}121’ Jjbirzy spóldziałają z naszem lewem 
skrzydłem i zasłaniali lewy nasz front, wzięli 
Steenstraate i przełamali szybko obronę nie
miecką na 2 blizko mile w głąb (ca. 3,2 km.). 
Osieenąwszy wytknięte na ten dzień cele już 
w godzinie wczesnej, wojska nasze z najwięk
szą walecznością poniosły atak poza wytknięte 
cele i zajęły Bíxchoote i pozycje nieprzyjaciel- 
skie na południe-wschód i zachód od tej wsi 
na szerokości blizko 2 i pół miii (ca. 4 km) w 
tern gościniec pod Kosleheer. Po południu od- 
paito skutecznie kontratak nieprzyjacielski w 
centrum i na lewo stąd. Dywizje ' angielskie 
wtargnęły na 2 mile w głąb (ca. 3,2 km.) do 
pozvcji nieprzyjacielskich i zajęły przejścia 
przez rzekę Steenbeck, co było ich celem osta- 
iecxnvm. W toku ataków ich wojska nasze 
wzięły szturmem dwa potężne systemy obron
ne nieprzyjaciela i zajęły w szturmie wsie 
rreyenberg. St. Julien i Pelhem i liczne, silnie 
bronione placówki i urządzane do obrony od
cinki. Dalej na południe, właśnie w centrum 
naszego ataku, wojska nasze zdobyły wszystkie 
swe pierwsze cele, w tem wieś Hooge i „święty 
ta« posunęły się następnie wśród walk z za
ciętym oporem w trudnym terenie w okolicy 
drogi Ypern-Menin i zajęły wieś Weslhoek. W 
okolicy tej w której w ciągu dnia toczyły się 
ciężkie walki, które jeszcze trwają, wtargnęliś
my przez nieprzyjacielskie urządzenia obron
ne na 1 milę wgłąb (ł,6 km.). Odparto ze sku
tkiem szereg potężnych kontrataków. Na pra
wem skrzydle na południe od drogi Zillebeke- 
Zandyoorde wojska nasze o wczesnej godzinie 
dotarły do celów swych i zajęły wsie La Bas- 
seville i .HoIIebcke. Poza ciężkiemi stratami 
zadanemi przeciwnikowi, odstawiono już prze
szło .3500. jeńców. Dokładne podanie liczby 
jeńców nie jest jeszcze możliwe.

Angielskie ataki napowietrzne.
Londyn. 30. VU, (WTB.) Admiralicja

donosi: 'Angielscy lotnicy marynarki rzucili w 
sobotę nocą kilka ton bomb ná Brügge, Thou- 
zont, Middelkerke i Ghistelles. Dobre wyniki, 
liczne wybuchy. Latawce wróciły.

Biuro Wolffa dowiaduje się ze strony 
miarodajnej, że podczas ataku tego nie wyrzą
dzono żadnej szkody wojskowej, a tylko nie
znaczne inne szkody.

Przyszła mowa Lloyd George‘a.
Amsterdam, 2. VIII. Pisma angielskie 

zapowiadają, że Lloyd George wygłosi w dniu 
4. sierpnia mowę, która posiadać będzie wprost 
epokową doniosłość. Powszechnie przypuszcza
ją. że premier angielski ogłosi całemu światu 
postanowienia i decyzje, jakie zostały powzię
te podczas międzykoaticyjnej konferencji pa
ryskiej. . ' ' ' ~

Choroba lorda Greya.
Berlin 1. VIII. Jak donoszą pisma po

ranne, zachorował według pism londyńskich 
były angielski minister spraw zagranicznych 
lord Grey tak ciężko, iż wątpią o jego wyz
drowieniu.

Komunrlgsat włoski.
Rzym. 31. VIL (WTB.) Sprawozdanie 

wtorkowe: Na całym froncie średnie operacje 
artyleryjskie. W dolinie trawinjolskiej patrol 
nasz starł się z oddziałem nieprzyjacielskim u 
sile potrójnej, pobił go i zabił kilku żołnierzy, 
między, nimi dowodzącego oficera.

Dziś rano zestrzelono w walce napowietrz
nej latawiec nieprzyjacielski, który płonący 
spad! pod Podgorą.

W Albanii wywiadowcy nasi w nocy na 
30. przeszli na wschód od Dorza przez Vojusę 
i odparli nieprzyjacielskie oddziały lotne, za
dając im straty i zdobywając broń i narzędzia 
wojenne. "

Komunikat bułgarski.
Sof ja, 31. VII. (WTB.) Front macedoń

ski: Dość ożywiony ogień działowy między je
ziorami w kolanie Czerny i miejscami na pra
wym brzegu Wardaru. W okolicy Mogleny 
odparto zupełnie pod Bahowem nieprzyjaciel
ski oddział wywiadowczy. W kolanie Czerny 
zmuszono płonący latawiec nieprzyjacielski do 
lądowania przed linjami naszemi.

Front rumuński: Pod?. Mahmudją ogień 
karabinowy.

Konannikał rumuńską
Sprawozdanie poniedziałkowe: Ożywiony 

ogień działowy i karabinowy w rozmaitych 
odcinkach. W odcinku górskim między doli
nami rzek Casinu i Pulny usiłował nieprzyja
ciel wykonać kontrataki na wojsko nasze ~ vr 
rozmaitych punktach, utwierdzające zajęte po
zycje. Atak, ten został wszędzie odparty. To
czą się walki w celu zajęcia wzgórza Kagura 
Casinului. Nad Putną i Seretem wzajemne 
ostrzeliwanie artylerji.

Komunikat tureski.
Konstantynopol, 31. VII. (WTB.) 

Na, froncie kaukaskim potyczki wywiadowcze. 
Front na Sinai: Pod Gazą i dalej na wschód

ożywiony ogień działowy.
Pułk żydowski na froncie angielskim w Pale

stynie.
Berlin, 1. VIII. Według „Kreuzztg," do

nosi londyński korespondent do „Manchester 
Guardian“, żc nowzo wystawiony pułk żydów- 
ski, który jako oznakę pułkową otrzymuje 
tarcz króla Dawida, użyty ma być na froncie 
palestyńskim.
Przygotowania do międzynarodowej konferen

cji socjalistycznej
Paryż, 31. VII. (WTB.) Pod koniec kon

ferencji socjalistycznej ogłoszono: Przyjęto na
stępujące uchwały: Konferencja obecna serde
czną swą zgodę co do zwołania międzynarodo
wej konferencji proletariatu. Wszystkie orga
nizacje socjalizmu międzynarodowego wzywa 
się do wzięcia udziału w tej konferencji. Każ
da sekcja narodow7a zostanie zastępiona przez 
dwTich posłów dla większości i mniejszości. 
Ponieważ postępowanie socjalizmu międzyna
rodowego zależne jest od szczerości, 
z jaką, wykonane zostaną powzięte uchwały, 
zobowiązują się biorące udział w konferencji 
sekcje narodowe, że skoro sformułowane zosta
ną ogólne rezolucje, uroczyście oświadczą przed 
zgromadzonym socjalizmem międzynarodowym 
jak zamyślają wykonać te uchwały. Zebranie 
wzywa urządzających konferencję, bv zwołali, 
ją w czasie od 9. do 16. s:erpnia do Sztokhol
mu. W razie trudności konferencja zwalana 
ma być do Krystjanji lub gdzieindziej. Wydział 
administracyjny przedstawicieli rosyjskich i 
angielskich postanowił konferencję koalicyjną 
w dn. 28. i 29. sierpnia.

Konferencja zakończyła się oświadczeniem 
Goldenberga, że Rada robotników7 uchwaliła, by 
przedstawiciele rosyjscy w konferencji londyń
skiej wzięli udział jedynie dla informacji.
Wymiana depesz pomiędzy królem greckim 

a królem belgijskim.
Lugano, 2. VIII. Z okazji imienin króla 

belgijskiego nadesłał mu życzenia między in
nymi również i król grecki. Król belgijski od
powiedział na telegram króla greckiego w sło
wach następujących:

„Dziękuję Jego Królewskiej Mości za na
desłany, mi łaskawie telegram. Wzruszony 
do, głębi uczuciami sympatji zamanifestowane- 
mi mnie i, Belgi i, proszę Jego Królewską Mość, 
aby zechciał uwierzyć* w szczerość życzeń, ,a- 
kie składam Mu z okazji szczęśliwego Jego pa
nowania dla dobra i pomyślności Grecji.

Albert“.
Sprawa ataków angielskich na parowce nie

mieckie w Parlamencie holenderskim. 
Amsterdam, 1. VIII. (WTB.) Z Hagi

donosi hol. Ag. Tel., że członek pewien drugiej 
Izby wystosował do ministra marynarki na
stępujące pytania: Czy władza marynarki wie
działa, że w nocy z 15. na 16. lipca konwoj 
statków niemieckich opuści port holenderski i 
pojedzie na północ ? Czy poczyniono środki, 
ażeby statki te uchronić przed ewentualnemi 
atakami na naszych wodach terytorialnych? W 
razie przeciwnym, czy polegało to na braku 
mater jalu? Czy minister, jeżeli sprawa tak się 
przedstawia, ma zamiar ustanowić w najbliż
szym czasie więcej krążowników pomocniczych 
ażeby można dostatecznie strzedź naszych wy
brzeży? Czy podczas ataku angielskiej łodz; 
podwodnej na dwa statki w dniu 27. lipca nad 
wybrzeżem pod Texel zauważono także statki

patrolu jące ha morzu? Czy i w tyns przypadku 
trzeba było, gdy groziło naruszenie neutralno
ści, czekać dopiero na przybycie torpedowców 
z portu pod Nieuwediep?

Amerykańskie statki wojenne na Morzu 
Póinocnem.

(WAT.) „Ekstrabladet“ donosi z Krystjan
ji, że norweskie łodzie torpedowe napotkały 
poza obrębem Bergen na kilka amerykańskich 
kontrtorpedow7ców.

Zbiegowie w Kamieńcu Pod.
Sztokholm, 1. VIII. (WTB.) „Petro- 

gradzkaja Gazeta“ donosi z Kamieńca Podol
skiego, że miasto jest pełne zbiegów z frontu, 
którzy obiegają stację kolejową. Mieszkańcy 
obawiają się rabunków. Wszystkie instytucje 
publiczne poczyniły pospiesznie przygotowa
nia do opuszczenia miasta.

Z ofenzywy we Flandrji.
Berlin, 1. VII. (WTB.) Wielki atak mo

carstw zachodnich we Flandrji ciągnął się od 
Nordschoote aż do rzeki Lys. Północne skrzy
dło objęli byli francuzi, którzy tu niedawno 
temu zluzowali belgów. Posuwając się poprzez 
pola lejowe strefy obronnej, francuzi dotarli 
poza drogę Lizerne — Dixmuiden aż do wsi 
Bixschoote, którą odebrano w kontrataku. Do
piero znaczne siły francuskie, które wieczorem 
ponownie uderzyły na wieś, zdołały odzyskać 
Bixschoote. Linja niemiecka obejmuje miej
scowość tę od wschodu i północy. Główmy atak 
wzięli byli na siebie, anglicy, którzy z okolicy 
Ypern i na południe stąd usiłowali uderzyć 
w kierunku pólnoco - wschodnim. Anglicy zdo
łali wprawdzie minąć w pochodzie zrównane 
pozycje, lecz w strefie bojowej niemieckiego 
systemu obronnego uderzył w nich całą siłą 
kontratak niemiecki. Anglików wyrzucono zno
wu z Langemarck i St. Julien i wyparto poza 
rzeczkę Steen. Dalej na południe zdołali an
glicy osięgnąć tylko nieznaczny zysk tereno
wy. Utrzymaliśmy się w7 zachodnim krańcu 
lasu pod, Herenthage. Od tej okolicy aż do War- 
neton ciągnie się obecna pierwsza linja nie
miecka, po części , jeszcze w dawnej pozycji 
przedniej,, po części w linjach, przygotowanych 
tuż za nią. Także silne ataki podjęte wieczo
rem 31. począwszy od lasu pod Herethage aż 
do rzeki Lys, nie zdołały zmienić położenia. 
Po krwawych walkach pierś o pierś pozycje 
niemieckie na ogół pozostały niezmienione. 
Poparcie wielkiego ataku angielskiego przez 
francuzów zaznaczyło się jedynie na krótkim 
odcinku frontu flandryjskiego od Nordschoote 

. aż do Steenstraate. Na froncie rzeki Aisne 
trzymają się francuzi w dalszym ciągu tylko 
z trudem wobec niemieckich ataków częścio
wych. Szturm niemiecki w dniu 31. lipca o go
dz nie 2. po por. wydarł im cały system ro
wów na. szerokości 2 km. i na 700 m. w głąb, 
który francuzi,trzymali jeszcze na płaskowzgó- 
rzu, Bovelle; ujęci jeńcy należą do sześciu roz
maitych pułków. Kontrataki francuskie, trwa
jące do 11. w nocy, były rówmie bezskuteczne, 
jak cztery razy ponawiane ataki francuskie na 
południe od Filain. Także ataki niemieckie na 
zachodnim brzegu Mozy, które, jak donoszono, 
przyniosły rowy francuskie na szerokości 2 km. 
i na przeszło 700 m. w głąb, stanowią calk !y
Sukces niemiecki.

W odpowiedzi Ribotowi. 
r Berlin, 1. VIII. (WTB.) Prezes francus
kich ministrów musiał się obecnie zdecydo- 

,‘wać do oświadczenia co do tajnych układów, 
jakie stanęły między rządem Poincare'ego i 
cara. Pan Ribot ostrożnie omija wciąż jeszcze 
dokumenty, których ogłoszenie już przed kilku 
miesiącami był przyrzekł. Lecz musi on przy
znać, że tajne układy zapewniły Francji po
parcie jej apetytów na Alzację - Lotaryngię i 
mne terytorja niemieckie na lewym brzegu Re
nu. Że nasze ziemie nadreńskie nie mają być 
całkowicie zabrane, lecz, o ile to się Francji 
spodoba, stać się mają jedynie francuskiem pań 
stwem buforowem, przyjmujemy do wiadomo
ści. Po raz pierwszy przyzna je się zatem urzę
dowo z mównicy Parlamentu francuskiego, jak 
daleko sięgają życzenia francuskie, sformuło
wane w układach. Ani słówkiem p. Ribol nie 
oddalił się od tych planów rozdrobnienia i 
zrabowania Niemiec. A przecież śmie on prze
ciwstawne rewelacjom kanclerza „formalne de- 
menti“. Z tego można ocenić, jaką wartość po
siadają słowa francuskiego prezesa ministrów.

P. Ribot potrąca w swej mowie także o 
fałszywe twierdzenia co do Rady koronnej w 

. dniu,5. lipca. Lcgiendę te już wczoraj znisz
czyliśmy. Nie ma słowa prawdy w tej historii, 
za pomocą której p. Ribot daremnie usiłuje 
odwrócić uwagę od tajnego układu rabunko
wego.

„Moje cztery lata, przeżyte w Niemczech.“
Roterdam, 2. VIII. „Daily Telegraph“ 

donosi z Nowego Jorku, że Gerard, były amba
sador Stanów Zjednoczonych w Berlinie, wy
da w najbliższym czasie 1is;ążke. zatytułowaną: 
„Moje cztery łata, przeżyte w Niemczech“.

W książce tej pragnie Gerard wykazać na 
podstawie informacji, które był osobiście otrzy
mał od różnych mężów stanu, jaka jest istot
nie obecnie sytuacja w N:emczech pod wzglę
dem gospodarczym, ekonomicznym, finanso
wym i wojskowym.

Poii znaki em rewolucjiw Rffi-sp. 'i !i
Fińlandja w obronie maksymalistów , 

l rosyjskich.
(WAT.) Z pism, finlandzkich dowiaduje

my się, że do Finlandji uciekł cały szereg agi 
tatorów maksymalistycznych (radykalnych) 
którzy szukają tu schronienia.! Wobec zaś te 
go, że ludność chętnie schronienia im udziela 
może z tego wywiązać się nowy poważny za
targ rosyjsko-fjnlandzki.

Trudności Kereńskiego powiększają się.
(WAT.) Angielskie pisma informują, żr 

Kereńskiemu nie udało się dotąd jeszcze usu 
nać pewnych trudności, na jakie napotvka on 
wśród kadetów i innych partji mieszczańskich 
na polu politycznem. O ile ehciał on stworzyć 
za pomocą kadetów i postępowych liberałów 
nowy gabinet koalicyjny i w taki to sposól 
zapewnić sobie w kraju poparcie wszystkich 
obozów politycznych, to należy jego usiłowa 
nia uważać jako poronione. Główną przeszko

.jest protest, jaki założyła większość Bady

robotniczo-żołnierskSej przeciwko fakímkolx 
wiek zakusom powiększenia w kraju politycz* 
nych wpływów biurokracji ze szkodą kół robo/ 
tniczych.

Milukow atakuje leninistów.
Sztokholm, 2. VIII. W artykule wstę^ 

pnym „Rieczi“ z dnia 26. lipca występuje zna¿ 
ny przywódca grupy kadetów, Milukow, oso< 
biście z oskarżeinem bolszewików, że uprawiać 
li systematycznie zdradę wobec ojczyzny. ML 
luków twierdzi, że posiada dokładne zapiski 
co do sum, jakie nadchodziły ze Szwecji na 
ich cele agitacyjne.

Milukow zarzuca ponadto Trockiemu, któ-: 
ry w ważnej misji był w Nowym Jorku, ź* 
przywiózł stamtąd znaczniejsze sumy pienię^ 
dzy na propagowanie idei odrębnego pokoju-
Rozłam między rządem a ludnością rosyjską.

(WAT) Rosyjski minister spraw wewnę^ 
trznych wystosował do władz prowincjonak 
nych osobny cyrkularz, w którym polecał wła-* 
dzom miejscowym, by wogóle nie zważały ni 
postanowienia związków robotniczych, żołnierz 
skich i chłopskich. Wskutek tego napięcie mię-7 
dzy władzami z jednej a ludnością zc strony, 
drogiej musi się niebezpiecznie powdekszyć, 
Ale rząd centralny wychodzi z założenia, że y 
kraju trzeba zaprowadzić jednolitą orientację 
polityczną i prowadzić politykę pewnej reki 
bez względu na to, czy poszczególne klasy lud-* 
ności będą zadowolone, czy też nie.

Pożar w Moskwie.
Sztokholm. 1. VIII. (WTB.) W Mos 

Rwie zniszczył wielki pożar składnice Kom* 
panji wschodnioazjatyckiej, przyczem zgorza
ły zapasy bawełny 3 md. rubli i tytuniu z? 
2 mil. rubli.

Z Króiestwa,
Centrum Narodowe w sprawie armjî. V, 

dniu 29. lipca odbyły się obrady Rady naczeł-. 
nej „Centrum Narodowego“ pod przewodnic
twem wiceprezesa p. Z. Chmielewskiego w za
stępstwie nieobecnego prezesa ks. Druckiego- 
Lubeckiego. Centrum jest, jak wiadomo, orga
nizacją stojącą najbliżej T. R. Stanu.

Na posiedzeniu przedpoiudniowem spraw« 
zdanie z działalności organizacyjnej przedłoży 
sekretarz gieneralny C. N. p. St. Downarowicz. 
W dyskusji przedstawiciele prowincji pp.: Dr. 
Gliński z Lasku, L. Zieliński z Płockiego, B. 
Epstein z Radomia, ks, A. Szelążek z Płocka, 
obrazowali stan rzeczy w swoich okręgach. Z 
kolei referent Komisji politycznej, Adam hr. 
Ronikier, wygłosił dłuższe exposé jxilityczne, 
charakteryzując ogólną sytuację polityczną, a 
na tem tle sprawę tworzenia rządu polskiego i 
stanowisko Centrum Narodowego. Następnie 
zebranie wysłuchało szczegółowego referatu y, 
sprawach wojskowych, omawiającego wyczer- 
pująco przesilenie w legjonach i dalsze plany 
realizacyjne organizacji wojska polskiego.

Na posiedzeniu popołudniowem rozwinęła 
się ożywiona dyskusja nad obydwoma refera
tami: politycznym i wojskowym. Poprzedził ją 
burmistrz Chmielewski, udzielając informacji 
o stanie prac przygotowawczych nad realizacją 
rządu. W dyskusji zabierali głos pp.: prof. Crc 
towski, hr. Ronikier, L. Abramowicz, sędzia 
Paciorkowski, K. Popiel, L. Zieliński z Ploc-5 
kiego, di-. Młynarski, E. Zieliński z Laskiego, 
T. Grużewski, dr. Mierzyński z Łodzi, J. Dą
browski, prof. Humnicki, mec. Dunin, dr. Zie-: 
liński, B. Lutomski, St. Downarowicz, bur
mistrz Chmielewski.

Oprócz całego szeregu uchwał w sprawach 
pomniejszych powzięto dwie zasadnicze rezola 
cje. W sprawie sytuacji politycznej wyrażono 
solidarność ze stanowiskiem Rady Stanu w o- 
becnem przesileniu legjonowem i zabiegach w 
celu utworzenia rządu.

W sprawie zaś dalszej organizacji wojska 
polskiego treści następującej:

„Ostatnie wypadki, wywołane w legjonael:
* polskich z okazji zarządzonego przez Radę Sta
nu zaprzysiężenia żołnierzy i oficerów polskich 
nie mogą powstrzymać dalszej organizacji poi«, 
skiej siły zbrojnej, niezbędnej w kraju, a mają
cej swój polityczny odpowiednik w rządzie 
polskim i stanowiącej przez to jedyną ostoję 
powstającego państwa. W tym celu należałoby 
uzdrowić w jaknajkrótszyra czasie, wewnętrz
ne stosunki legionowe, przygotowując dla ar- 
mji polskiej udyscÿplipowane, wobec swego
dowództwa bezwzględnie karne kadry.

Różnice, czynione dotąd pomiędzy obywa
telami Królestwa Polskiego a obvwatelami au- 
stryjackimi, powinny być w najkrótszym cza
sie definitywnie zniesione i to w duchu zupeł
nej jednolitości wojska polskiego.

Z podjęciem reorganizacji leg jonów pols« 
kich w kadry szkolne wojsk polskich należało
by powołać do życia organizacyjny zawiązek 
polskiego minislerium wojny i polskiego szta
bu gieneralnego z polskim gienerałem na czele.

Przypisując ochotniczemu werbunkowi w 
obecnej dobie jedynie przejściowy charakter, 
Centrum Narodowe opowiada się za natych- 
miastowem podjęciem przez, powołane czynni
ki przygotowań, umożliwiających przyszłemu 
rządowi polskiemu wprowadzenie w kraju us
tawy o powszechnie obowiązującej służbie woj
skowej, oraz oparcie dalszej, możliwie szybkiej 
odbudowy armji regularnej na rekrutacji.“.

Po załatwieniu szeregu spraw organiza
cyjnej natury i aprobacie dotychczasowej dzia
łalności i polityki wydziału wykonawczego, 
zamknął przewodniczący obrady o godz. 10 e‘ 
wieczorem.

Posiedzenie Tymczasowej Rady Stanu. 
..Kurjer Polski“ ogłasza następujące sprawoz
danie z posiedzenia T. R. St., odbytem 26. bm.J 
W dniu 26. bm. pod przewodnictwem wice-* 
marszałka J. M. Pomorskiego odbyło się 27 po-* 
sjedzenijs plenarne Rady Stanu, na którem, po 
Przeprowadzeniu dyskusji o wypadkach i za
radzeniach dni ostatnich oraz po wysłuchaniu 
■nformacji pp. komisarzy o fazie, w jakiej si( 
'najduje obecnie sprawa tworzenia rządu JłoP 
kiego, przyjęto projekt odpowiedniego 
norjału do gien. Beselera.

Na wniosek komisji wojskowej uchwalonf 
orzyjść z doraźną pomocą Iegjonistom-inwa-’; 
idom, usuniętym z wojska przez komisje su-7 
lerrewizyjne zanim zabezpieczenie ich bytu zO> 
-tanie prawnie ustalone. Subwencję w wysoko4 
<ci mk. 20 tys. postanowiono rozdzielić pomlę^ 
Izy Lublin i Warszawę, w stosunku mniej 
yięcej 3:1, gdyż cyfra przybliżona legionistów 
dotychczas uwolnionych z wojska »’ LafcUnW



vviiüsi 300, w Warszawie 75. Rozdział pienię- 
¡7V pomierzono w Warszawie wydziałowi o- 
pjeki nad inwalidami, składając je na ręce 
nieć. Staniszewskiego, w Lublinie zaś Główne
mu Komitetowi Ratunkowemu przy współudzia 
le miejscowego oficera werbunkowego, oraz o- 
ficera. przydzielonego przez körnende legjonów 
do p. gieneralnego gubernatora w Lublinie.

Na wniosek komisji wo jskowej, w dodał-
¡íov/ern rozwinięciu uchwały Rady Stanu z dn. 
2. lipca w kw’estji sądownictwa w leg jonach, 
postanowiono: przyjąć niemiecką wojskową u- 
-tawę karnę (20.4 1872) oraz procedurę sądowo- 
namą <1.12 1898), dalej organizację o karach 
dyscyplinarnych (31.10 1872), przepisy o zaża
leniach (30.3 1895 i 14.8 1894), rozporządzenia 
o wvmiprze sprawiedliwości w wojsku w czasie 
wojny i rozporządzenie o nadzwycza jnem po
stępowaniu sądowo-wojennem przeciw cudzo
ziemcom _ (20.12 1894), jako ustawy i przepisy 
czasowo i przejściowo obowiązujące armję pol
ska, analogicznie do wszystkich innych regu
laminów i ustaw wojskowych.

Z kolei, na wniosek dyr. depart. spraw po
litycznych, postanowiono utworzyć przy tymże 
departamencie biuro prac przygotowawczych, 
które będą potrzebne po ukończeniu działań 
wojennych. Biuro będzie koncentrowało prace 
polskich organizacji zawodowych i społecz
nych. Biuro podzielone będzie na referaty: hi
storyczny i ekonomiczny, prawny i finansowy. 
Decyzję w sprawie przedstawionego przez wła
dze okupacyjne niemieckie podwyższenia do 
datku do podatku gruntowego, postanowiono 
odroczyć. Wreszcie, na stanowisko wice-drre- 
ktora departamentu pracy, na miejsce p. Turo 
wieża, który ustąpił przed kilku tygodniami, 
mianowano referenta tegoż departamentu p. 
Zdzisława Czuhałskiego.

Pod adresem ziemian i włościan. Nao- 
statniern posiedzeniu warszawskiej Rady miej 
sklej dał na wstępie przewodniczący ’ krótki 
pogląd na działalność Rady w ubiegłym roku 
poczem pom. in. zastanawiano się nad lichwa wojenną. *

W toku obrad nad sprawą ziemniaczaną 
r. Ciszewski poddał wczoraj między innemi 
bardzo ostrej krytyce stosunek naszego ziemian 
stwa i wiościanstwa do potrzeb aprowizacyj- 
nych ludności miejskiej, w związku z przekra
czającą wszelką miarę orgją spekulacyjną. 
Radny. Ciszewski zgłosił wniosek, wyrażający 
potępienie dla ziemian i włościan jak również 

instytucji obywatelskich o charakterze syndv- 
kalnvm, którzy własne tytko interesy mają na 
widoku i płodów ziemnych do miast dostarcza 

cfnach lichwiarskich i spekulacyjnych.
Wniosek ten rada miejska uchwaliła na po 

siedzeniu wieczomera z pewną modyfikacją r. 
Piechockiego, mianowicie że „rada miejska 
nznaje za niedopuszczalne stanowisko tych 
właścicieli wielkiej i drobnej własności ziem
skiej, którzy w tej katastrofie, świat cały i 
Kraj. nasz w szczególności ogarniającej, wła
sne tylko interesy mają na celu i płody ziemne 
sprzedają wyczerpanej wojną i mrącej z głodu 
Ih'hwFarsk‘1h“t cenach spekulacyjnych i

, 'Y sprawie narad nad utworzeniem rządu 
polskiego. „Głos Narodu“ podaje pod datą 
, • bm. następujące szcegóły o znanych nara
dach w sprawie utworzenia rządu polskiego: 
m w czora 1 powrócił z kuracji prezydent stół, 
m. V arszawy książę Zdzisław Lubomirski na 
zaproszenie telegraficzne marszałka koronne
go. 1. Rady Stanu i ks. arcybiskupa Kakow- 
Aiego. Dziś książę Lubomirski odbył już na

radę w sprawie organizacji przyszłego rządu 
polskiego z wicemarszałkiem J. M. Pomorskim, 
’’^Rostworowskim i ks. infułatem Przeżdziee-

, Wczoraj u hr. Hutten-Czapskiego odbył 
się raut, na którym obecni byli przybyli z 
Rei lina i Wiednia reprezentanci rządów oku
pacyjnych — referenci do spraw polskich
nnSr'Tl1'- RarV S**"1’ k“’ku profesorów 
uniweraytehi ! politechniki, wyżsi urzędnicy 
zarządu cywilnego niemieckiego i przedstawi
ał5^. ?os.try«ac1ko’’węgierskiego w Warsza
wie i wielu innych.

się-' ż-e rePrezentanci rządów
ŚZh Joi1Z-przyj^le w-ręce Pouczę

ęzł ,zarz,ildu Państwowego może być 
leczn,lo,n-e ,bardzo prędko, o ile tylko ze

"lronv polskmh czynników’ miarodajnych nie 
zajdą trudności.

Konferencje referentów niemieckich i au- 
nu !aiv'Vęs.iers,klch odbywają się codzien
ni^ ” ozora i odbył się zjazd łanlratów z o- 
SiPJy1! «»emiednej, z którym naradzali się 
Ä referenci w sprawie organizacji władz 
POlSnich na prowincji.

' y* obec powrotu ks. Lubomirskiego odbę- 
nn’hvA row?iez Parady w tych stronnictwach 
dc-n • zgody książę prezy-
¡ ‘ '• .ksi?dz arcybiskup Rakowski uzależnia-

swój udział w przyszłym rządzie polskim.

KuJi^Pi* i“’ ?’n°- Kościo,a katolickiego.
Ä, Pł0ck/ • dono,s}’ źe p- Stefanja Głogo- 
czewska, przełożona klasztoru marjawitek w 
1^'r Ziu-’ powrwiła w Płocku na łono Kościoła

kuMinie- Gmachy klasztorne
,¿ v kościele św. Jozefa w Lublinie, w których 
''awniej zamieszkiwali karmelici, w krótkim 
czasie znów w swych murach będą gościć za
konników. Tym razem będą to ÖO. Jezuici, 
aiorzy na stałe obejmą w posiadanie klasztor 
P’zy nhcy Świętoduskiej.

łQ„,iPrz?ciwko święceniu niedzieli. Z Włoc- 
j". donoszą: Gdy pod obrady tutejszej Ra- 
n;o,iD-ie.,sk’ei wszedł wniosek o odpoczynku 
rab • nyiv w handlu, radni żydowscy posla- 
fwp\'S,ę’ aby’ ze wz"l?du na spóźnioną porę, 
tvmZOno-ten Proickt do przyszłego zebrania. W 

rozwinięto agitację wśród ludności
Dro»o'ViA rep Podburzającą ją do energicznych 
WpmSl°^.przec’wbo odpoczynkowi przymuso- 
lurinn¿ .,ako podkopującemu byt żydowskiej 
odnn,S^j ’n podczas nabożeństwa wygłosił odpowiednią mowę do żydów.

Z Galicji.
władz krajowych do Lwowa.

9^ Lwowski** donosi: Zapewniają, że z

początkiem września powrócą do Lwowa: Wy
dział krajowy, namiestnictwo, prokuratorja 
skarbu, kraj, dyrekcja i wyższy sąd krajowy. 
Skutkiem tego zmniejszy się w naszem mieś
cie liczba mieszkań niewyna jętych, których 
obecnie ma być — podług obliczenia towarzy
stwa realnościowego — około 12000.

TO miljonów szkód na Ślązku. Kupcy w 
Zagłębiu z powodu ostatnich strajków ocenia
ją swe szkody na 10 i pół miljona koron. Ko
mitet, zastępujący kupców, poszkodowanych z 
powodu rozruchów w zagłębiu węglowem, oce
nił szkody ich na 10 i pół miljona koron i za
żądał od rządu sumv tej w formie odszkodo
wania.

Wiadomości Belityesw.
Kanclerz w Wiedniu.

Wiedeń, I. VIH. (WTB.) Kanclerz Dr. 
Michaelis przybył o godz. 8. min. 32 w towarzy 
stwie jxidsekretarza Stumna i sekretarza lega
cyjnego Prittwitza do Wiednia. Ña dworcu 
powitał go ambasador hr. Wedel i sekretarz 
fegacyjny hr. Wałterskirchen w zastępstwie 
ministerstwa spraw zagranicznych. W otwar
tych samojazdach udali się następnie kanclerz 
ambasador ze świtą do ambasady niemieckiej.

W i e d e ń, 1. VIII. (WTB.) Według pism 
wieczornych udał się kanclerz przed połud
niem do ministerstwa spraw zagranicznych, 
dokąd niebawem pojechał także ambasador 
hr. Wedel. W czasie nieobecności kanclerza 
oddali w ambasadzie bilety wizytowe marsza
łek dworu książę Hohenłohe. prezes ministrów 
Seidłer i minister wojny Streger Steiner. O 
godz. Í. wrócił kanclerz do ambasady, gdzie
odbyło się śniadanie.

Wiedeń, f. VIII. (WTB.) Kanclerz od
był dziś przed południem naradę z ministrem 
spraw zagranicznych hr. Czernkiem. Narady 
toczyły się w dalszym ciągu po południu i trwa 
ły aż do godzin wieczornych. W naradach 
brali udział ambasador niemiecki w Wiedniu 
hr. Wedel, podsekretarz stanu dla spraw za
granicznych v. Stumm i ambasador austro- 
węgierski w Berlinie książę Hohenłohe. Że Dr. 
Michaelis i hr. Czernin zgodni są w kwest jach 
wielkiej polityki, wynikało już z mów, jakie 
wygłosili byli dn. 22. b. m. niezależnie od sie
bie do przedstawicieli prasy. Dr. Michaelis 
mógł zatem obecność swą w Wiedniu użyć do 
tego, by poinformować się szczegółowo o cało
kształcie innych kwestji politycznych i gospo
darczych, istniejących w stosunku obu mo
carstw, Także na tern polu narady doprowa
dziły do ponownego ustalenia wspólnych wy
tycznych. .... .

Ukraina rosyjską Bawarją. “**
^ak donosi „Dilo", petersburskie „Nowoje 

w rem ja“ przyniosło w koresjiondencji z Ki jo
wa informacje^ że przewodniczący ukraińskiej 
rady centrałnei, profesor Hruszewskij, na ukra 
ińskim zjeździć wojskowym oświadczył, iż 
autonomję Ukrainy należy rozumieć szeroko 
w sensie politycznym, lecz w granicach fede
racyjnej republiki rosyjskiej. Ukraina po
winna być mianowicie zorganizowana na wzór 
Bawarji w Rzeszy niemieckiej, ale z większe- 
mi prawami w dziedzinę ekonomicznej natury.

Ukraina ma więc być suwerennym organi
zmem państwowym, ma posiadać własnego 
eróla, własny rząd, armję i przedstawicielstwo 

zagraniczne. Tylko w dziedzinie ekonomicz
nej państwa suwerenność Ukrainy ma być o- 
traniczna względami na interesy całej repu

bliki,
Krewcy posłowie.

Amsterdam, 1. VIII. (WTB.) Według 
»Daily Telegraph« przyszło w ostatnią środę 
do bijatyki w Izbie gmin między deputowany
mi Penberton Billing a Archer Shee. Pierw
szy kwestionował prawdziwość oświadczenia 
lodsekretarza wojny Macpherson i dostał w 

dosadnich wyrazach odprawę ze strony Ardie
ra Shee'a. Penberton Billing zawezwał następ
nie Ardiera Shee'a, by wyszedł z nim na dzie
dziniec. Tam wywiązała się bijatyka. Posłowie 
rozłączyli walczących.

Ze śwista,
List papieski do katolików w Konstan

tynopolu.
(WAT.) We wszystkich kościołach katoli

ckich w Konstantynopolu odczytano list dele
gata papieskiego do gmin katolickich, będą
cych pod wikarjatem ajiostotskini, z zawezwa
niem do odprawiania modłów przez miesiąc 
sierpień o rychłe przywrócenie pokoju.

Trzęsienie ziemi w BrazyljŁ '
Berno, I. VIII. (WTB.) Pisma 'donoszą 

o siłnem trzęsieniu ziemi w Brazylji. Połącze
nia z Mendozą są zupełnie przerwane.

Wielkie hasło.
I

Pod hasłem: Ratujcie dzieci! odbyła się 
w Królestwie kwesta ogólnokrajowa. Z 49 po
wiatów okupacji niemieckiej nadesłało dotąd 
35 obrachunki swe i okazuje się, że zebrano w 
nich na ten cel około m i l j o n a marek. Od
powiada to mniej więcej wynikom zeszłorocz
nej kwesty, która ze wszystkich powiatów da
ła miijon i dwa kroć. Raz jeszcze Królestwo 
Polskie, ujawniło aktem dobroczynności zro
zumienie palącej jłolrzeby chwili i ducha oby
watelskiego. Wszędzie, gdzie brzmi mowa 
polska, źvje myśl i troska o te mi,jony 
dzieci polskich, którym grozi coraz czarniejsza 
chmura zagłady. Obraz dziecięcia tkającego z 
głodu, drżącego z zimna, woła jącego do matki: 
cbleba! w każdem. sercu ludzkiem potrąca o 
najczulsze struny i wydobywa z niego jęk bo
leści. A cóż dojuero, gdy zważymy, że chodzi 
tu o jutro polskich dzieci, które czeka tak ol
brzymie zadanie życiowe, gdy zważymy, że w 
nich — przyszłość narodu. Niechaj zatem 
wielkie hasło: Ratujcie dzieci! wszędzie na zie
miach polskich rodzi wielki czyn.

Wiadomości miejscowo i potoczne
Poznaif, dnia 2-go sierpnia 1917.

Kalend ars Dziś: NMP. Anielskiej Alfonsa 
Swtatostawa

Jutro: f św Szczepana 
Letosława

Wschód słońca Dziś: 4,22 zachód: 7,49 
Jutro: 4,23 „ 7,47

Wschód księżyca; Dziś: 7,18 „ 3,1
Jutro: 7,42 „ 4,31

í —•
— * Przepowiednia pogody beri, stacji 

meteorologicznej na piątek 3. b. m.: nieco chfo 
dniej, przeważnie pochmurno, lekkie deszcze, 
okolicami burza.

;—* Na Bezdomnych do dyspozycji 
Komitetu dla Bezdomnych przy Radzie 
Narodowej przyjmują ofiary redakcje pism 
polskich, Bank Związku Spółek Zarobko
wych w Poznaniu i Biuro Rady Narodo
wej Poznań — Wilhelmowska I.

OSOBISTE
* Pan Dr. A. Szac, specjalista w choro

bach kobiecych i położnictwie praktykuje pod
czas wojny w Gostyniu.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE

** • Teatr Polski w Ogrodzie Potockiego 
W Poznaniu.

W czwartek nkaźe się po raz pierwszy 
w „Szalonym pomyśle1* znana w tutejszych 
kolach i ceniona śpiewaczka, której nazwiska 
według życzenia narazie nie ogłaszamy. Młoda 
śpiewaczka wystąpi w popisowej roli „Pifi“.

W sobotę po raz trzeci „Swaty**, świetna 
komedia Gogola, która tak ogromny sukces od
niosła na pierwszych dwucłi przedstawieniach.

W niedzielę wieczorem po raz czwarty 
„Swaty“.

Początek przedstawień o godz. 7 i pół.
Bilety wcześniej nabywać można w księ

garni p. M. Ntemierkiewicza plac Wilhelmow- 
sk, 3. od godz 8—12. ł od 3—5.

~ • O podwyższenie taryfy tramwajowej. 
Od kilku Jat zaznacza się tendencja na prus
kich kolejach państwowych podwyższania ta
ryfy tak osobowej, jak i towarowej. Fakt, że 
państwo ma monopol na koleje, wyklucza 
Wszelki opór. Pierwotnie jednak państwo za
opiekowało się kolejami nie dla zysku, ale dla 
bezinteresownego rozbudowania sieci kolejo
wej, wiedząc. Jakiem dobrodziejstwem jest po
łączenie kolejowe dla danej połaci kraju. W 
Prusiech jednak przy tem wszystkiem państwo 
bardzo dobrze zarabiało, a z czasem apetyt na 
zarobek się zwiększył. Tendencja ta udzieliła | 
się również prywatnym towarzystwom, do któ
rych należą kolejki wązkotorowe i tramwaje 
miejskie oraz podmiejskie. Związek tychże to
warzystw odbył w Berlinie zebranie nadzwy
czajne, na którem uchwalono, że należy pod
wyższyć cenę biletów na 15 fen. ze względu na 
pogorszenie położenia gospodarczego. — Jak 
wygląda te pogorszenie np. w Poznaniu? To
warzystwo tutejsze wypłaca 12 proc, dywi
dendy. Wobec lichwiarskich zarobków wojen
nych jest te niezem. w normalnych czasach ka
żde towarzystwo mogłoby się tem grzecznie 
zadowolić. Tanio w Poznaniu rzeczywiście nie 
podróżujemy. W Berlinie na kolei okrężnej 
można o wiele taniej podróżować, hiorąc bilet 
miesięczny. _W Poznaniu powinno miasto prze
jąć tramwaje i zamiast owych ciasnych i nie
wygodnych pudel sprowadzić tabor nowocze
sny. Toć w Inowrocławiu śmieją się z naszych 
wozów, bo mają tam lepsze. Taryfę raczej na
leży obniżyć, a to w interesie rozbudowania 
miasta. Jeśli naokoło Poznania mają powstać 
dzielnice ogrodowe w myśl nowoczesnej nauki 
o hygjenie miast, trzeba dać ludziom jak naj
tańszą sposobność dojazdu do miasta,

—• * Księstwo Poznańskie a dar Hinden- 
lunga. Jak wiadomo rozporządzono zeszłego 
roku, źe w całej Rzeszy Niemieckiej ma się od
dać dla robotników amunicyjnych z każdego 
tucznika pewną ilość okrasy. Akcję tę nazwa
no darem Hindenburga (Hindenburgspende). 
Zebrano ogółem około 100 tys. ctr. okrasy z te
go 70 tys. -w Prusiech. Jako pierwsza dzielni
ca w.Pruiech z największą ilością okrasy wy
stępują Prusy Książęce, które zebrały 8350 ctr., 
potem Księstwo Poznańskie, które zebrało 
ctr. Zważywszy jednak, że Prusy Książęce 
znacznie są większe niż Poznańskie procentu- 
ałnie pierwszeństwo trzeba przyznać Poznań
skiemu. Pozatem należy sobie uświadomić, że 
hodowlę świń na zachodzie umożliwiał jedynie 
dowóz paszy z Księstwa.

— • Kradzieże polne. Zewsząd nadchodzą 
wiadomości o kradzieżach polnych w rozmia
rach niebywałych. Niedojrzałe ziemniaki wy
rywano s ziemi, obcinano kłosy zielone jakby 
w jakiej furii niszczycielskiej. Glosy takie 
nadchodzą z całego państwa. W naszych stro
nach w rożnych jwwiatach zorganizowano ter 

tne straże wojskowe dla strzeżenia pól. W Ino- 
wrocławskiem podobno kradzieże ogromnie da
ły się we znaki. Obecnie nawet miejskie pola 
inowrocławskie oddano pod straż. Najzna- 
mienniejsze, że wśród ludności’ szerokiej nie 
słychać oburzenia na kradzieże. Wszędzie tłu
maczą sobie, że stosunki takie są następstwem 
traktowania ludności uboższej przez władze. 
Ludność widzi, jak majętny człowiek za pie
niądze łatwo uzyska wszystkiego, i patrzy jak 
państwo opiekuje się urzędnikami, wydziela
jąc im przed wszystkimi, opału, żywności, o- 
dzieży,. budując mieszkania hygjeniczne. O- 
trzymujemy podobne skargi bardzo często, i 
wątpimy bardzo, czy zarządzenia podobne usu
ną niezadowolenie wśród ludności. Skoro wy
mierzy się .¿uum cuiąue“ (każdemu, co jego), 
ustaną objawy kradzieży polnych.

— • Podwyższenie _ zapomóg droźyźnia- 
nych dla nrzędników. Między administracją fi
nansową Rzeszy i Prus toczą się układy od 
niejakiego czasu, aby podwyższyć urzędnikom 
zapomogi, drożyźniane, które wypłaca się od 
1. kwietnia br. Podwyższenie ma nastąpić je
szcze w bieżącym kwartale.

— • Przestroga dla handlarzy owocu. Pro
wincjonalny urząd dła podziału warzywa i o- 
wocu przestrzega, aby nie przekraczano cen ma
ksymalnych na. owoc, grożąc surowemi kara
mi i zamknięciem składu. Handlarzom z in
nych prowincji, gdzie wyższą ustanowiono ee-

nę maksymalną, nie wolno przekraczać fnlePi 
szych cen maksymalnych. Jako przekroczenie! 
cen maksymalnych przy sprzedaży owocu n<7 
waża się wręczanie napiwków itp.

“7 * (b) żeński urzędnik stanu cywilnego 
W miejsce powołanego do wojska nauczyciele 
Bra.jera z Niemieczkowa powierzyła władz? 
żonie jego Małgorzacie Brajer urząd stanu cys 
wilnego na obwód Popówka w powiecie oboe** nickin “

Ostatnia wiadomości.
_ niemiecki

komunikat popołudniowy»
Wielka kwatera główna, 2. VII! 

(WTB.) Z a c h o dnia widownia wojny: Grp 
pa wojsk księcia następcy tronn Rupprechta? 
Na polu walki .we Flandrji rozpoczęły się do
piero po południu znowu gwałtowne walki dzisi 
lowe. Od. Langeinarck aż do rzeki Lys linje 
nasze znajdowały się przez kilka godzin w o- 
gniu huraganowym, nim nieprzyjaciel po4 
wieczór rozpoczął nowe silne ataki. Wywią
zały się znowu ciężkie walki, w których rzu
cone przez nieprzyjaciela wojska zostały od-* 
parte, częstokroć też posunięto naprzód linje 
nasze w skutecznych kontratakach. W żadnenj 
miejscu nieprzyjaciel nie zdobył sukcesów, na
tomiast stracił on w niesłabnącym ogniu na
szym dużo krwi, z powodu naszych kontrata
ków w miejscach, do których wtargnął, także 
kilka set jeńców. Ataki angielskie, które p< 
nocy niespokojnej ponownie uderzyły rychło 
rano, rozbiły się również rychło rano.

Grupa wojsk niemieckiego następcy tronuj 
Przy Chemin des Dames francuzi ponowili 
swe bezskuteczne ataki na pozycje zdobyte 
przez nas na jiołudnie od Filain i na południe« 
wschód od Cerny. W ciągu dnia i w nocy u- 
derzyli oni aż do 5 razy przeciw linjon naszym 
2a każdym razem odparły ich nasze wypróbo
wane w boju wojska. Także na zachodnimi 
brzegu Mozy nieprzyjaciel podjął wieczorem 
daremny kontratak celem odzyskania wydar
tych mu pozycji. Liczba jeńców z wczoraj
szych skutecznych walk, w których oprócz ba« 
deńskich mają zaszczytny udział także wojską 
hanowerskie i oldenburskie, podwyższyła się 
do ca. 750 chłopa.

Wschodnia widownia wojny: Front 
marszałka, księcia Leopolda bawarskiego^ 
Grupa wojsk gien. pułk. v. Boehm Ermolliego: 
W kącie miedzy Zbruczem i Dniestrem odrzu
cono rosyjskie straże tylne pod Wygodą nad 
drogą do Chocimia. Na północ od Ćzerniowiec 
zbliżają się dywizje nasze także na południc 
od Dniestru do granicy rosyjskiej.

Front gien. pułk, arcyksięcia Józefa: Ro
syjski front karpacki cofa się obecnie między 
Prutem i południowo-wschod. stokami gól 
Kelemen. Dywizje niemieckie i austro-węgice 
skie wyparły nieprzyjaciela, który częstokroć 
stawia zacięty opór. Stoimy pod Kimpołun-
giem. Między dolinami rzek Oitus i Casinu 
nieprzyjaciel także wczoraj rzucił znaczne si
ły celem zdobycia Casinulin. Kilka ataków, 
które nastąpiły po gwałtownym ogniu rozbiły 
się o stanowczość obrońców.

Pierwszy gieneral-kwatermislrai 
LudendorfL

Kanclerz w Wiedniu.
Wiedeń, 2. VIII. (WTB.) Kanclerz Dr. 

Michaelis był na osobnem posłuchaniu u ce
sarza i cesarzowej. Następnie odbyło się d 
pary cesarskiej śniadanie, na które zaproszo«( 
no: kanclerza, podsekretarza stanu Stumrna 
sekretarza legacyjnego Prittwitza, ambasador*, 
hr. Wedla, niemieckiego pełnomocnika woj-c, 
skowego gien. majora Czamona, ministri 
spraw zagranicznych hr. Czernina, ambasaĄ 
dora Hohenlohego, marszałka Uohenlohego,
gien. adjutanta księcia Lobkowica, adiutantów 
przybocznych podpułkownika Brongiera i ma-\ 
j’ora hr. Hunyady i damę dworu hr. Scłufos 
bom.

Sprawa rozporządzenia hiszpańskiego 7 
o łodziach podwodnych.

Berlin, 2. VIII. (Teł. pryw.) Rząd ni<H 
miecki w sprawie hiszpańskiego rozporządzę-« 
nia, dotyczącego łodzi podwodnych, wysloso-« 
wał notę do rządu hiszpańsk?ego, zawierającą 
protest, uzasadniony wywodami prawniczemu 
Odpowiedź rządu hiszpańskiego dotąd nie na
deszła.

Zasuspendowany w urzędzie burmistrz.
Berlin, I. VIII. Według doniesienia 

„Lok. Anzg.“ z Kilonji został zasuspendowanj 
w urzędzie burmistrz Plewka w Tondem, po
nieważ okazał się niegodnym zaufania oby«1 
wateli i przeszkadzał w przeprowadzaniu za
rządzeń wojenno - gospodarczych. Postępować 
nie dyscyplinarne celem usunięcia go z urzędf 
zostało wdrożone.

Komunikaty bułgarskie.
Sofia, 1, VIII. (WTB.) Front macedoń

ski: Dość ożywiony ogień działowy na wschód 
od Czerny i po obu brzegach Wardaru. W o- 
kolicy Mógleny odrzucono nieprzyjacielskie od^ 
działy wywiadowcze przy wzgórzu pod Raho- 
wem i pod Bnynktasz. Nad dolnym biegiem’, 
Stromy usiłowały atakować pod Christian Ka
milla angielskie grupy wywiadowców z pie
choty i konnicy. Odpędzono je ogniem. •)

Front rumuński: Pod Tulcea słaby ogięid 
działowy w

WyfiucK w faBryce amunicjŁ
Londyn, 1. VIII. (WTB.) Urzędowo d«4 

noszą, źe w południowej Walji nastąpił w zar 
kładzie dla wyrobu amunicji wybuch, którt 
uszkodził urządzenia. 6 osób poniosło śmierć^
3 są ranne. ' -

Zlynczowany pacyfista. % ¡ o
Waszyngton, 2. VIII. (WTBJ Thni 

zamaskowanych-osób zlynczowal w Butle zś 
stanie Montana członka wydziału wył onaw< 
czego związku „Industrial worker of the rorld. 
czynnego dla ruchu pokojowego.
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Praca I

KSHod?

W dniu 23. lipca 1917 r. poległ w 41. roku żyda, nasz 
najdroższy syn, brat i szwagier

7869

adwokat z Król. Huty (G. Slązk).
O tern donoszą swym krewnym i znajomym

w nieutulonym smutku pogrążeni

Rodzice i rodzeństwo.
Inowrocław, Lilienthal, Chełmża, Brodnica.

Osobnych zawiadomień nie wyseła się.

Dnia 2. bm. zakończył nagle żywot doczesny nasz drogi mąż, 
ojciec i dziadek ś. p. 7888

Ludwik Fro
pozasł. tłumacz sadowy

przeżywszy lat 83.
Pogrzeb odbędzie się w niedzielę, dnia 5. bm. o godz. 51/, 

z zakładu św. Józefa.
O czem donosi

w ciężkim smutku pogrążona

z Kuleszów Fromm
wraz z rodziną.

lllłl

Cbcąo nieść pomoc tonącemu, zakończył życie w 
nurtach rzeki, nasz najmilszy i najmłodszy “ syn i brat, 
jedyna pozostała jeszcze nadzieja w domu po zaciągato- 
tyc,h czterech synach w szeregi wojskowe ś. p.

Florjan Ganzke
pomocnik księgarski,

w 18. roku żyć.a.
O czem krewnych, przyjaciół i znajomych zawiadamiają 

w żalu nieutuleni
rodzice

Helena z Mierkiewiczów Ganzke, 
Hntoni Ganzke,

Bronisław. Marjan, Bolesław, Tadeusz, synowie.
Pogrzeb odbędzie się w piątek, 3. b. m., o godz. 6. 

wieczorem z Zakłada miejskiego na cmentarz farny przy 
ulicy Bukowskie;. ' 7895

Pensjonat dla przyjezdnych I
do objąshi va Bydgoszczy. 

Zgłoszenia do ekspedycji Kurjera Poznańskiego pod nr. 7870.

Biuro prawnicze
Jasielskiego
w Poznani», ul. Wodna 4.

obrabia wszelkie sprawy sądowe 
i administracyjne.

17

do młócenia jak również pojedyńcze
# g •

możemy zaraz dostawiać.

H.CßOi8lsM,TöW.l£.Foaaa.
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Szanownej Publiczności miasta Poznania, prowincji jako i 
= i obczyzny donoszę uprzejmie, iż =

| Księgarnię iiiS„„,, SI. EWszsSi |
i Poznań, ul. Oługa 7891 |
| pr»2zemosłam do nowych ickals 1
| przy ul. Strzeleckiej I. |

| dołączając do księgami =

, skład Dapleru i feaośi®. 1
3 ==
5 Dziękując za łaskawe dotychczasowe poparcie, polecam się =
§ nadal łaskawym względom, a staraniem mojem będzie dobrą usługą s 
| i towarem wyborowym zadowolić zawsze Szanowną Klijentelę,
S3 —
1 Z poważaniem 1

| Marja Chociszewska. i

poszukuje miejsca.
Zgłosz. piśmienne pod nr. 7676. 
do ekspedycji Kuriera Poza.

Młody

agronom
wolny od wojskowości, z wykształ
ceniem gimnazjalnem i 3*/rIetnia 
praktyką w postępowych gospo
darstwach poszukuje zaraz sto
sownej posady. Oferty upr. do 
ekso. Kurjera Pozn. pod nr. 7557,

Poszukuję zaraz lub później do 
mej apleki w mieście prowincjo 
nalnem Księstwa wykształo. drugie,

Łaskawe oferty upraszam do eksp 
Kurjera pod nr. 7609.

OSOBA
zaufana, średnich lat, panna 
skromna i bogobojna, znająca ku
chnię, gospodarstwo i prasowanie.

SS miejsce
do prowadzenia domu, lecz tylko! 
u księdza, za matem wynagrodzę-' 
niem. Na życzenie może stawić 
kilka set mk. kaucji. Adres wskaże
W. Andrzejewska, Poznań,

(Posen, Kramerstr. 17.)

Administracja pisma
poszukuje zaraz

kantorzystki.
Refiektautki, które pracowały w 
oodobnych przedsiębiorstwach mają 
pierwszeństwo, i

Zgłoszenia piśm. przyjm. eksped 
nin. pisma pod nr. 7326.

Poszukujemy na czas tegorocz
nej kampanji 786?

wagmistrzów 
s urzędników 

biurowych
biegłych w rachunkowości.

Zgłosić mogąsię także siły żeńskie

Cukrownia w Kruszwicy.
Zaciągnięty do służby pomocniczej praktykuję

| w~ w Gostyniu "W

Dr.Ä.Sxac
specjalista w chorobacli kobiecych i położnictwie.

= 7878 Dzielnego

pomocnika
z branży drogseryjnsj poszukują

J. & S. Stempniewicz,
Poznań, ul. Fryderykowska 8 

hartowny handel perfamów i artykułów toaletowych.

Poszukuję zaraz 7850

■aszynlsliw do ttięa parów, 
i maniera de głi® ■itrów.
T. Mikulski —- Poznań, ul. Cesarza Wilhelma 2.

Kasjerka
obeznana z książkowoćcią pätrzefana.

Hipolit HohisYski
7865 Poznań, św. Marcin 23.
Unraszsm o zgłoszenia piśmienne oraz odoisy świadectw.

Poszukuję dla brata posady

ucznia w dłogierji 
lub w składzie żelaza
przy •wolnym stole i stancji. g

Teodor Orłowski ¡r
Inowrocław, ul. Fryderykowska 35

ISlSfeüstäaüä__
4j

do łatwych prac piśmiennych 
przyjm :e zaraz 7839

Baoecke,
śklad zegarków.

Ś83. ffsarcSn nr. 53,

Nakładem i czcionkami Nowej Drukarni Polskiej O m

Zhlfigł brązowy ples„M3BosM
Uprasza się o oddanie za dobrem 
wynagrodzeniem. 7828

Generalmajor Glahn
ul. Schillera 9.

DRYL
3 m. szeroki „Saokowski11, (Sohub- 
rad) najnowszej konstrakoji, jakoteż 
inne różne dryle używane poleca 
aa sezon nadchodzący

fabryka maszyn 7760 
i narzędzi rolniczych

A. Kaczorowski
w Wrześn>.

I. ,-.-A . 7 Ą-A-'

polecamy Panom Prynoypatom 
•dolnych, pracowitych

PERFUM KROMÄ
iest przednim i długotrwałym.

S. 6, Schwerte perfumów8
Wrocław (Breslau) załóż. 1817

upełnia bez kosztów

upieoklej w Poznania, 
Ioa Pt..................

łodszych i starszych po
mocników. Prosimy donieść 
o wakansie Zjedaoozenśn 

łodzieży

ulioa Podgórna 12-b 
Adres pooztowy Posen Ol 1. 

Sohliea3fach 233. 
Telefon 2288.

Mamy na sprzedaż
kilka używanych lecz dobrze wyreparowanych

iOOpowozów
wszelkich fasonów, 

nowych i używanych,
poleca 17

0. A. PritZSl, iahryka nowozów 
Cuestrin-Altstadt. 

Ul. Berlińska 6.

SCugsiia

lub pojedyńczych

O łaskawe zgłoszenia prosimy.

g KCesieMi, Tn.lfc Poznań.
Poszukuje się kupna

150 — 400 mórg.

posiadłości 
ziemskie]

dobrej ziemi z dobremi zabudów 
Łask, zgłoszenia do ekspedycji 

Kurjera Pozn. pod nr. 7869.

Marta »¡»w! 
i jarzynę

wszelkiego rodzaju — kupuję
Emil Fabian 7645 

w Bydgoszczy (Bromberg).

dobrze zaopatrzony w towary, zało
żony przed 20 laty, świetnie prospe
rujący, jest z powodu śmierci wła
ściciela a pozostałych małoletnich

spadkobierców 7752

Kupię używane

lampy gaz.
Zgłoszenia do rksned. niniejszego 
oisma pod nr. 784S«

Poszukuje się kupna

kas? i systemu 
i National

7866

do sprzedania.

j.BorOWSki - Slrzjlkim.
iiiiiiiiOgoiiiiiiiiisigiiimiiiiHiiiii

“W

najn. metody.

Łaskawe zgłoszenia do ekspedycji 
niniejszego pisma pod nr. 7675,

K&sgmo okazyjne!
Brylanty, złote zegarki męsk e i damskie, bransalelki 
z zegarkiem, łańcuchy złote dla pań i panów, bransoletki 

i ir.ne przedmioty poleca korzystnie 
W. Kaliską ul. Berlińska 5 1. ptr.

W gsfifisMyST

składającą się- z budynku fabrycznego o piętrze, z motorem, nada
jącym kię ną każde, przedsiębiorstwo, z przyległą remizą, z domu 
mieszkiljnego, budynku gospodarczego, 8 mórg roli tuż przr budyn
kach i ogrodu owocowego, sprzedam każd, czasu. Cena podł. umowy.

Aureli Csabaiski —• Gostyń. 7801

Zgłoszenia ¿o eksped. Kuriera 
Poznańskiego pod er- 7513.

Stob^isaikEE

który r-.-znir.ić nśkowańio i praco
wał już w handlu (chcćby inwa 
lida) trzeźwy i sumienny, 
raoże się zgłosić do firmy
Ztętkfctoicz A iń cibiewicz

ni. Nowi 3 7811

Koło niskie i damskie , -

872 Tor ero,
Jeżyce, ul. Jadw'gi 8.

WJKCHROWSKI

Dobry

koń robßczy
ua sprzedaż.

Potocki, Pólwiejska 36.

h. H. z o. o.) w Pozaaula, — Sed&kte odpowiedzialny Stanisław Jaworski v Poztutniu. — Diuk na maszynie totaeriaei. Dodatek



Dodatek do numeru 174. Kuriera Poznańskiego
Poznail, piątek dnia 3 sierpnia 1917.

i

fi

»■-hiiw.i.t A U J ?
Mapka terenu walk nad Izerą

Listy z Krakowa.
Kraków, 29. lipca.

(Dokoła żniw tegorocznych. — Za żywność 
wszystko, nic za pieniądze. — Wracają czasy 
prababek. „Mieszanka“ urzędów aprowiza- 
c-yjnych. — Najpilniejsze potrzeby ludności a 
„rady praktyczne" pp. urzędników. — Manife
stacje z powodu Piłsudskiego. — Koło Polskie

— Powrót Rady szkolnej do Lwowa.)
Ponieważ kwestja aprowizacji jest obecnie 

po wydarzeniach wojennych najważniejszą, 
rzeczy więc będzie zając szanownych 

czytelników spodziewanym plonem tegoro- 
c z n.\c. żniw w Galicj i, jak i stosunka
mi, jakie wytworzyła wojna w gospodarstwach 
rolnych. Korzystam z informacji i artykułu zna 
ncgo mi dobrze obszarnika, który nie należy do 
pesymistów, jest jednak dobrze obeznany z 
taktycznym stanem rzeczy, jako sam zajmujący 
się. czynnie gospodarstwem. Wspominając o 
zbiorze zbóż jarych w roku 1914-wśród-naj
większych trudności i przemarszu wojsk, oraz 
zabierania masowego snopów niewyniłóconych 
przez wojsko, aby je w miejsce słomy słać pod 
konie, powiada on: „Spokojniejsze i łatwe były 
żniwa vy roku 1915. W gospodarstwach folwar
cznych nie było ź niemi trudności', bo... nie 
psio co zbierać. Przed najazdem, tj. przez po- 
mwą września 1914, nic zasiać nie zdołano, po
jem zaś nastąpiło zniszczenie gospodarstw, za
branie inwentarza, zapasów i siać już nie było 
można. Zmwa w roku 1916 były bardzo tru
dne z powodu, niepogody i braku sił robo
czych tegoroczne.żniwa zaczęły się już na ca
ły in .obszarze kraju w pierwszej połowie tego 
miesiąca.. Dotychczas sprzyja im pogoda, przez 
co daje się mniej odczuwać brak sił roboczych, 
tembaidziej, że w większej mierze, niż w po
przednich latach, można korzystać nie tylko z 
pracy jeńców, lecz i dostarczanych na zadanie 
wojskowych .oddziałów roboczych. Z pomocy 
tej .jednak nie pozwalał korzystać brak żyw
ności, której resztki zabrano rolnikom z wio
sną.

Gdyby me to, kwestja robocizny byłaby 
prawie rozwiązaną gdyż kobiet, dziewcząt! do
rastających dzieci możnaby mieć do żniwa pod- 
nostatkiem, lecz nie za pieniądze —- tylko za 
żywność. Zgłaszający’ się do pracy zadają za
płaty w zbozu i ziemniakach a ponieważ ich 
niema w żadnem prawie gospodarstwie, wica 
ratowano .się podbieraniem młodych ziemnia
ków i rznięciem zielonego żyta na pasze. Z ko- 
niecznośc! więc zaczynają się w zachodniej 
ualicji przyjmować podolskie zwyczaje żniw
ne, tj sprzęt zboża „za dziesiąty snop" lub in- 
tlą cześć ogólnego zbioru.

Kod znakiem: za żywność wszy.St
ic o, za pieniądze nic, żyjemy na wsi od włos« 
ny. Zapłaty żywnością żądają również robot- 
iplc\. mchowa, jak kołodzieje, kowale, cieśle 
Mp. Zakupna czyni się też za żywność, a pie
niądze wychodzą niemal na wsi z obiegu. Gos
podarstwa rolne, zwłaszcza chłopskie, zaczy
nają przystosowywać się do obecnego stanu, a 
konieczność, kupowania czegoś z zewnątrz o- 
gramczana jest do minimum. Nawet w folwar
cznych .gospodarstwach produkuje się wszyst
ko, co jest tylko możliwe. Wracają kadzicie i 
domowe warsztaty tkackie, a od jesieni już za-

Drogi Ducha.
p tajemnico niepojęta,
Dla rozumu nieprzystępna.
Nierozwiązałna zagadko
Wcielenia! —
O duchuL....
A może to rzecz konieczna, \
Z najistotniejszej twej płynąca głębi,
Ze w nieskończonym rozwojów łańcuchu 
* omaterję potrącić zmuszony 
Wcielasz się w kruchą powłokę człowieka! 
Boć niepodobna,
Byś tam już nie wiedział,
yo tu cię czeka!
'A może tylko ciekawość,
Niedorozwoju nieomylne znamię,
¿■cha cię ku bramie 
Żywota?!
Czy tak, czy owali:
Każda życia chwila
do męka.......
Dziecku niepokój wiecznie mózg ro'-a 
J-o przyszłe przyniosą lata,

niepojęta spójnia lego świata, 
wewnętrznie obca, przygniata;

truwały powietrze moczące się w kałużach ko
nopie, Zaczyna się wyjirawiać domowym spo
sobem skóry, robić mydło itp.

Żniwa tegoroczne na wielkich dworskich 
łanach przedstawiają obraz niezwykłej rozma
itości ras i narodowości. Są rusini, włosi, Ser
bowie, rumuni, rosjanie i miejscowe dziewczę
ta. i kobiety. Szczególniej między jeńcami ro
syjskimi spotyka się wielką rozmaitość ras. 
Obok chłopów z Wołynia i Ukrainy i rosłych 
wieliiorosyjskich typów, spotyka się tatarów, 
ezuwanów, mordwinów, kałmuków, kirgizów i 
innych. Go do wydatności tegorocznych 
zniw> to będą one gorsze od lichych zeszłoro
cznych rożna wiosna, majowe mrozy i dwu
miesięczna posucha zaszkodziły bardzo. Słomy 
nedzie o połowę, mniej, niż w roku zeszłym, a 
ziarna z pewnością nie więcej. Siana 1 koni
czyny z pierwszych pokosów było o połowę 
mniej .niż w roku ubiegłym, jakość siana je
dnak jest lepsza. Paszy również będzie o po- 
łow7ę nmiej, co spowoduje wielką podaż bydła 
i obi s tosc. mięsa, co. razem wziąwszy grozi 
aepakoracją. Ziemniaki wyglądają nie najgo
rzej, a leżeli w sierpniu będą deszcze, mogą 
dać plon obfity. Na ogół jednak żniwa tegoro
czne dadzą jeszcze mniej żywności niż w roku 
ubiegłym.

Omówiwszy unormowanie przez władzę 
wojskowe i ich niefachowość artykułów żyw
ności, wzywa autor do zastosowania zdobytych 
doświadczeń z lat poprzednich i reorganizacji 
rozdziani .żywności i adminisracji, aby prze
trwać bez głodu do zbiorów następnych. WieU 
kmi błędem było i jcst-~.,ipowiada mój infor
mator dale; — ciągłe muSzenie urzędów i biur 
oraz rozmaitych centrali. Najważniejszym wa
runkiem sprężystej administracji jest jednoli
tość władz. Tylko w Wiedniu ia doświadcze
niami całego świata stwierdzona prawda, zda
ło,byt rzeczą nieznaną, fo samo niezrozu
mienie widać i obecnie w tworzeniu coraz wię
kszej ilości urzędów aprowizacyjno-go- 
s p o d a r c z.y c h. że tak jest, wystarczy na 
udowodnienie wyliczyć te władze, urzędy i biu
ra, jakie funkcjonują obecnie po powiatach. 
Najpierw urzędy naczelne: 1) Starostwo, 2) Ko- 
menda rejonowa, 3) Wydział powiatowy. W 
niektórych powiatach sa prócz tego: 4)' eks
pozytury centrali dla odbudowy kraju. Oprócz 
l€‘§o w każdym powiecie istnieje i działa 5) ko
misarz rolniczy, którego zadaniem jest rolnic- 
twu jromapć; 6) komisarz zbożowy, którego 
zadaniem jest rolnictwu szkodzić; 7) komisarz 
aprowizacyjny, który ma przeszkadzać komisa
rzowi zbożowemu: 8) urząd gospodarczy, który 
me wiadomo co ma robić, czemu pomagać, a 
czemu szkodzić, t yle co do tegorocznych zbio- 
rc,v * a™™cji „wojennej" po wsiach.

W Krakowie zaś dzięki tvm i podobnym 
przyczynom mamy rozmaitej długości i jako
ści „o g o u ki",, a więc: maślane, tytoniowe, 
mteczane, wiśniowe, borówkowe (na targach), 
węglowe, cukrowe, chlebowe i wszelakie inne, 
zależnie od większej lub mniejszej ilości da
nego ailykulu. W biurach zaś i urzędach ma
my również ogonki ze względu na rozmaite 
konieczne pozwolenianakupno tego lub 
mnego wprost niezbędnego środka żywności. 
Vi biurach tych oczekująca godzinami publicz
ność otrzymuje łaskawie nie tylko pozwolenie, 
ale zarazem bardzo praktyczne wska
zówek i i nauki moralne w rodzaju takich na 
pizyAlad: Na brak nafty: „Niech pan o dwie 
lun trzy godziny wcześniej wstanie nie będzie

A cóż dopiero tam się dzieje,
Gdzie prysły złudy, nadzieje...
Kędy rozum i rozsądek 
Nieskończoności objęły porządek,
A świadomości niestrudzone macki 
W podziemne duszy zapuszczą się głębie! — 
Tam się dopiero roztwiera prawdziwy 
Widok, żywota,
Tam się kłęb główny wszelkich nici tnota 
Łączących ducha z naturą:
Duch staje .się nagle widzącym 
I równocześnie z piorunną' jasnością 
Pojmuje, że jest panem swego losu,"
Jest. Heraklesem na rozstajnych drogach —• 
Basn staje, się rzeczywistością —
I wtedy już niema powrotu ...
Dwie drogi wiodą w przeciwnym kierunku: 
Pierwsza, szerokim rozlana gościńcem,
Wonią rozkoszy wabi cię urocznie.
Cuda natury wystawia przed oczy 
Tysiącem blasków różnobarwnych mroczy 
I w jakieś mgławe nęci cię dosyty 
W podziemnych grot stalaktyty...
Wtóra: to droga tajemnicy Duclia...
W niemem skupieniu duch jej szeptów słucha 
I wódzi męki usłane kobierce 
I skalnych złomów ostre igły, szczyty,

¡W- Wnńhi krwawić będzie jego śereć ■

pan potrzebował oświetlenia", co zaś się tyczy 
artykułów spożywczych, to zwykły komunał: 
„Ludzie przez przyzwyczajenie zadużo (te
raz!?) jedzą i skracają bezwiednie sobie życie. 
Ograniczenie, a nawet post, wzmacnia ducha 
itp." Oczywiście przekonywujące repliki ze 
strony interesentów, uczą niektórych „wojen
nych urzędników bardziej objektywnegó spra
wowania swego urzędu.

W ubiegły wtorek wieczorem, jak również 
w. niedzielę w południe odbyły się w Krako
wie demonstracje z powodu znanego a- 
resztowania w Warszawie bryg. Piłsudskiego. 
W pierwszej wzięli dość liczny udział legioni
ści i młodzież, w drugiej przewoźnie ludność 
cywilna z obozu radykalnego. W związku z tą 
sprawą pos. Diamand (soc.) czyni starania 
u hr. Czernina, ministra spraw zagranicznych, 
aby pozwolił na dyskutowanie o sprawie are
sztowania Piłsudskiego w prasie.

W niedzielę zaś, 5. sierpnia br. odbędzie się 
posiedzenie Kola Polskiego w Krakowie 
wr. sali Rady miejskiej, na którem będzie oma
wiana, sprawo polska i Legjony oraz wybrana 
zostanie komisja do wypracowania projektu 
zmiany statutu Koła Polskiego. Na tern posie
dzeniu będzie —- jak mnie informują — oma
wiano aresztowanie bryg. Piłsudskiego. Rów
nież spodziewany jest przyspieszony przyjazd 
ze Sztokholmu Daszyńskiego. — W poprzed
niej korespondencji wspomniałem, że Koło Pol
skie zażądało z 300 milionowego funduszu za
pomogowego dla Galicji 37 milionów. Otóż 
rząd sumę tę obniżył do 22 milionów koron.

Przyjazd Rady szkolnej krajowej do 
Krakowa został odroczony. Powód leży w bra
ku mieszkań i. ewentualnem przeniesieniu jej, 
jak i wszystkich urzędujących obecnie urzę
dów w Krakowie do L w o w a. Decyzję tę spo
wodowała pomyślna oianzywa na wschodzie.

Dr. A. Mat

0 gospodarce przejściowej,
Wiadomo, że nie tak dawno temu ustano

wiono w Niemczech tak zwany Komis a r- 
jat Rzeszy dla gospodarki przej
ściowej (Reichskommissariat fur die 
Uebergangswirtschaft), w skład której wcho
dzą senator miasta Hamburg Dr. Sthamer jako 
komisarz Rzeszy, dalej ośmiu współpracowni
ków, reprezentujących najróżniejsze gałęzie 
przemysłu. Cel tej instytucji polega z jednej 
strony na tern, aby obecną gospodarkę wojen
ną celowo i w pewnym^ystemie przeprowadzić 
do gospdarki pokojowej normalnej, z drugiej 
zaś strony przez to pokonać trudności, łączące 
się z obniżeniem waluty. W jaki sposób cel 
ten ma zostać osiągnięty, nie ma dotąd pew
ności w’ organizacji samej, toczą się obecnie tył 
ko narady i dyskusje. Mimo to sam fakt egzy
stencji tej organizacji powinien nas zaintereso
wać bez względu na to, jak stosunki politycz
ne, a tern samem i światowro-handlowe dla nas 
przy wstąpieniu w szereg państw samodziel
nych się ułożą. Już i inne państwa poczynają 
zastanawiać się nad tą samą sprawą, uznając 
ją najwidoczniej za naglącą. Tak np. Austrja 
jak dowiadujemy się z gazet niemieckich, my
śli o utworzeniu osobnego ministerjum dla 
spraw7 gospodarki przejściowej.

. Chodzi tu przedewszystkiem o dowóz ma- 
terjaiow surowych i ich rozdzielenie pomiędzy 
poszczególne przedsiębiorstwa przemysłowe. 
Ponieważ przy transporcie surowca w pierw
szym rzędzie ważną rolę odgrywać będzie do
wóz morski, w7 lepszej sytuacji znajdować sie 
będzie państwo mające kontakt bezpośredni z 
morzem. 1 tu pokazuje się, jaką wartość nie- 
tylko handlową ale gospodarczą wogóle, po
siada graniczenie państwa z morzem wolnem. 
Państwo odgraniczone od morza terytorjum 
obcem jest skazane na zależność od państwa 
rozporządzającego wybrzeżem, co wprawdzie 
uregulować można na podstawie układu mię
dzypaństwowego. Ponieważ jednak dopiero z 
ukończeniem wojny możliwem będzie obliczyć 
rodzaj i ilość koniecznych lub możliwych do 
dowozu materiałów, dalej i pojemność okrę
tów7 transportowych, kwestja dowozu dopiero 
z chwilą rozpoczęcia traktatów pokojowych 
stać się może aktualną.

Inaczej ma sie z kwest ją podziału mater
iałów surowcowych w chwili ukończenia woj
ny światowej. I tu występuje z cała wyrazis
tością ważność wspomnianej organizacji. Cho
dzi mianowicie też o to, czy przy obecnym 
braku materjałów surowcowych, zastąpionych 
na każdym niemal kroku małowartościowemi 
surogatami, handel wolny, nieograniczony 
formami organizacyjnemi z poręki rządu, czy 
też gospodarka zorganizowana pod kierowni
ctwem, rządu lepiej zdolną będzie trudną te 
sytuację przeprowadzić w normalne tory gos
podarki pokojowej. Jeden z głównych projek
tów7, które w tym względzie wyłoniły się.’jest 
projekt s k o n t y n gen to w7 a n i a istnieją-

Z łona natury przemocą wyrwane.
Męka i walka czeka na tej drodze; 
Podświadomości najgłębszych instynktów 
Żelazną dłonią trza uchwyćić wodze 
I coraz głębiej ryć się w skalne łono 
Duszy — natury, ciskać woli gromy 
W oporne, ściany, walące się łomy 
/A boskiej mocy światłem nie zapłona — 
Krołestwo Boże gwałtem się zdobywa.

O drogo męki!....
O drogo krzyżowa i....

Pierwsza i druga w męce człeka nurza... 
Pierwsza piorunem ciskająca burza,
Druga słonecznym ducha żarem piecze;
Jedna na wirchy, druga w smród no ciecze 
Piekieł prowradzi....
Lecz wybór dowolny:
Duchu! —

Lublin.
Czesław G a a o w i c z.

cych przedsiębiorstw przemysłowych, a więfl 
odpowiadający celowi podział materjałów su« 
rowcowych. Gdy jednak tymczasem jeszcze 
podział ten spoczywa w ręku specjalnego od* 
działu przy ministerjum wojny (Kriegsrotu 
stoffabteilung), zapewne nie bez pewnych tru-* 
dności nastąpi z chwilą ukończenia wojny* 
przejście działalności tejże organizacji do noM 
wo utworzonego komisarjatu dla gospodarki 
przejściowej. Różnica celów, jakie mają dwie 
te organizacje, polega przedewszystkiem na 
tem, że instytucja wojenna przy ministerjum 
ma. za zhdanie rozdzielanie materjałów znaj-< 
dujących się obecnie w kraju, podczas gdyj 
nowa instytucja ma się zająć dow7ozem sutowm 
ca z zagranicy po wojnie.

O programie organizacji tej wypowie-« 
dział się wspomniany już komisarz Rzeszy Dr, 
Sthamer następująco: „Sprowadzenie siiroWM 
ca i sprawiedliwy tegoż podział po zawarciu 
pokoju przedstawia się dla państw centralnych 
jako zadanie, dające się rozwiązać tylko przy; 
jaknajwiększej łączności. Przytem nie dadzą 
się ominąć pewne ograniczenia jednostek. Cel 
jednak ma być ku temu skierowany, aby moż-t 
iiwie rychło znów czynności gospodarczej kup 
ca, przemysłowca i rolnika wolną utorować dro 
gę i powrócić do formy gospodarczych, która 
okazały się skutecznemi w przeszłości i umoż-« 
liwdły świetny rozwój“.

Na pytanie, z jak długim czasem przeje 
ściowym liczyć się trzeba, różne słyszy się ou-< 
powiedzi. Podczas gdy jednym wydają si§ 
rok lub dwa lata wystarczającymi, aby gospo-i 
darstwo na jako lako normalne pokojowa 
wprowadzić tory, przewidują inni przeciwnia 
bardzo długo trwający okres zanim produkcja 
umożliwi znów wywóz towarów, tworzący śtÓm 
dek płatniczy za zobowiązania narodów. Zda* 
nie to wypowiada dawniejszy sekretarz stanu 
Dernburg: Obie strony wojujące nadwy
rężyły ogromnie stojące im do dyspozycji śród 
ki produkcyjne. Trzeba więc uważać za pe-* 
wne, że na całym świecie okaże się silne za-« 
potrzebowanie surowca i wszelkich towarów. 
Wszystkie narody rówmocześnie zabiegać będą^ 
o uzyskanie ich, a w poszczególnych krajacłt 
najróżniejsze czynniki, tak wojskowe jak f 
prywatne dla ludności.

Choć kwestje wyiżej wyluszczone dotyczą" 
gospodarki niemieckiej, szczycącej się kolosal-i 
nym przemysłem, o jakim nam tymczasem je-t 
szcze marzyć nie wolno, to wszakże i nasz prze 
mysi w podobnem znajduje się obecnie poło-« 
żeniu. Tyle pewne, że w jakiejkolwiekbądź 
formie i w jakich warunkach nasz przemysł 
rozwdjać się w przyszłości będzie, warunki 
dowTozu surowców będą podobne jak w pań« 
st.wach centralnych. A więc i nam z ukończę« 
niem wojny surowiec przypływać nie będzie w 
tej ilości, jakiej ewentualnie przy inlensvw« 
nym rozw7oju przemysłu potrzebować będzie« 
my.. Gospodarka przejściowa i u nas będzie 
konieczna. O wpływie produkcji na walutę 
myśleć nie można, gdyż przemysł nasz z po« 
czątku dość słaby w pierwszej linji starać się 
będzie zaspokoić.potrzeby kraju. Do pozyska
nia środków’, któremi naród zapłacić będzie 
mógł wprowadzony surowiec i różne tow7ary 
żywnościowe, kraj zdany będzie na kredyt, ktć 
ry. częściowo znajdzie w kraju, w główmej czę« 
ści za "granicą.

Tyle o organizacji, której program dokła« 
dny tymczasem jeszcze nie został ostatecznie 
ustalony.

Dr. W1 a d y s ł a w L a b e n d z i ń s k i,

Stanisławów.
Drugiem największem miastem w Galicj 

w7schodn., po Lwowie, jest Stanisławów. Licz 
mniej wdęcej 60 000 mieszkańców. Leży międz 
dwiema rzekami: Bystrzycą halicki 
czyli zgniłą i Bystrzycą ty ś m i en i ck $ 
Obie Aypadają do Dniesiru. Stanisławów ma o 
kazały kościół farny i wspaniały dziewdęciopi 
trowy ratusz, zbudowany w kształcie krzyżs 
Na uwagę zasługuje także kościół ormiańsk 
w7 r. 1763 stawiony, posiadający cudowmy o 
brąz Najśjy. Marji Panny.

. W czasach dawnej rzeczypospolitej pols 
kiej słynął Stanisławów7 z swoich znakomitycl 
garbarni safianowych. Nadto należał do ńaj 
większych polskich miast handlowych. Kupc; 
stanisławowscy trudni!i sie handlem węywoi 
zowym i wysyłali na sprzedaż wyroby kra jo 
w7e na ślązk i do Niemiec,

Dziś jest Stanisławów miastem powiało 
wem, w którem "znajduje się siedziba biskup 
tswa grecko-katolickiego, dyrekcja kolei żela 
znych i wielkie warsztaty kolejowe. Posiad: 
różne w'yźsze uczelnie, np. szkolę realną i gim 
naz ju m.

Położenie miast wśród obu rzek wspom 
nianych jest malownicze. Rzeki te jeden z pi 
sarzów galicyjskich w len sposób żartobliwi 
opisuje: „Bystrzyca halicka, żóli iwa 
mętna, spokojna, nikomu szkody nie zrobi, eir

l powodu Przybyszewskiogo 
„Szlakiem duszy polskiej,“

Prawńziwe „odtwarzanie", ale we w71 a- 
snym kierunku koniecznem się staje z chwi
lą, gdy Przybyszewski zastanawia się nad epo
kami najnowszemi. Czydamy tu: „Ale ani Mic
kiewicz, ani Słowacki, ni też Krasiński nie zdo 
lali duszy narodu tak do samego dna zgłębić, 
tak wniknąć w jej najtajniejsze szczeliny, tak 
ją ogarnąć we wszystkich warstwach, wymie- 
rzyń jej głębię i jej objętość, jak współcześni 
nam Kasprowicz, Żeromski, Tetmajer, Siero
szewski, Daniłowski, Reymont, Orkan, by tyl
ko najprzedniejszych wrymienić“. Czy nie jest 
to pomieszanie rzeczy ś w i ę t y ch z 
p o w7 s z e d n i e m i? Jedyny Kasprowicz z 
wyliczonych powyżej przedstawicieli Młodej 
Polski jest prawdziwie wielkim.

Tetmajer z czułą swą dusza nie tylko na 
piękno przyrody, ale też i na piękno wyrażone 
juz raz przez kogoś innego, Tetmajer zwatpiały 
pesymistą,, nastrajający się co prawda w osia« 
mim czasie prawie gwałtem do jakichś żyw«



Tarnopol.
Jednem z najpiękniejszych miast wschodniei Galicji jest Tarnopol, położony nad rzeką Seredem.

i* -

ba że się psotnica jaką wkradnie do jej łożys
ka, za to też „zgniłą4* powszechnie przezwana. 
Bystrzyca tyśmienicka zaś, swawol
nica ugania się po polach, to kawał brzegu ur- 
wie, to drzewo z korzeniem obali, to kawał pło
tu uchwyci, a czysta jak kryształ wabi do sie
bie; jednemu daje zdrowie, drugiemu życie od
biera, zwyczajnie jak swawolnica, zalotnica, a 
nahasawszy się do woli podaje ręce sioslrzycy 
halickiej i razem wpadają w zamęt i toną w 
nurtach Dniestru.“

Stanisławów jest jednem z najmłodszych 
miast w Polsce. Założył je Stanisław 
Rewera Potocki, wojewoda kijowski w 
r. 1654 i według imienia swego nazwał Stani 
Bławowem. Uroczemu położeniu okolicy za 
wdzięczą swój początek. Znajdowała się tam 
niegdyś osada wiejska „Zabłocie". Potocki 
zachwycony romantycznem położeniem osadv, 
W miasto ją zamienił.

. Dokument zawierający przywileje dla 
toiasta, a wydany przez Stanisława Potockiego 
w roku 1662, od tych słów się zaczyna: „W 
Imię Boga. amen. Jędrzej z Potoka Potocki, 
halicki, leżajski, kołomyjski starosta, wszem 
wobec i każdemu z osobna, komu to teraźniej
szego wieku i potomnie wiedzieć będzie nale- 

jo. wiadomo czynię, że założywszy za ponio- 
eą Bożą, na gruncie moim dziedzicznym, tam 
Gdzie wieś Zabłotów była, miasto nazwis
kiem Stanisławów, umyśliłem, jako już 
znacznie przy pomocy Bożej zacząłem, aby 
tern gruntowniej sądzić się i gruntować mo-

!po, .kosztem moim własnym fortyfikować, wa- 
ami umocnić, murami otoczyć i bramami za
wrzeć porządnemi, armatą przytem wszelką i 

amunicją opatrzyć tak, jakoby nietylko prze
chodzącym nieprzyjacielskim czatom, ale też 
Za szczęśliwem, gdy Pan Bóg użyczy zdrowia 
dokończeniem i samej potencji nieprzyjaciel
skiej wstręt był czyniony, żeby obywatele po
żenionego miasta przy dobrach swoich zosta
ła** 1 bezpieczni. Wszystkim tedy, którzy osia
dać będą, nadawam wolności na lat dwadzie
ścia. przez które wolno przyjść I wyjść im bę
dzie: rozkazawszy wymierzać place na budo
wanie domów wedle potrzeby i zdania każde
go. Na przedmieściu zaś browary, słodownie, 
wmmce, folwarki budować pozwalam, na któ- 
te także place wydzielane będą każdemu. Na 
siewkę zaś, ogrody, pola, na których gruntach 
handlów wszelakich, szynków, piwa, warze
nia miodu. sycenia i onych -.zynkowania i in
nych pożytków jako najlepsze przywieźć sobie 
mogą, tak w mieście jako i na przedmieściu 
wolę daję. A że naprzód od chwały Bożej po
mnożenia, człowiek chrześcijański początek 
każdych spraw swoich brać powinien; a po
tem prawo, które wszystkie rzeczy stanowi, za 
Ktoremi całe stoją i utwierdzone sa państwa, 
riedy pod wezwaniem Najśw. Panny, Jędrzeja 
I Stanisława wybudowałem kościół. Ormia
nom religji greckiej na cerkiew, żydom na 
szkołę, miejsca wymierzane będą, z których 
każdy według wiary swojej, aby odprawowali 
nabożeństwo dopuszczam itd.**

Król polski Jan Kazimierz przywilej 
j^wyższy potwierdził w dniu 14. sierpnia

Syn wojewody Stanisława Potockiego, ka
sztę an krakowski Jędrzej Potocki, mąż 
Wielkich cnót rycerskich — który podczas wv- 
P^awy yfiedęnskiej w r. 1683 zastępując Jana 
1JI. Sobieskiego, nieobecnego w kraju, był 
Wicekrólem polskim — wzmocnił miasto mu« 
rem i wałami. Odtąd to Stanisławów należy 
uo najsilniejszych twierdz polskich. Przypi- 
rnilitarayS’ W,dkie znaczcnie pod względem

•A J676 turcy zdobyć chcieli Stanisła
wów. Miasta atoh zająć nie mogąc, ruszyli

miasiaTączy się niejednokrotnie z imieniem 
wybitnych mężów. Znakomity kaznodzieja o 
silnem poczuciu pcetyckicm, k s. Antonie
wicz, słynny z błogiej działalności swojej tak 
że na Górnym Ślązku i w Wielkopoisce, po
chodził z ormian tamtejszych. W początkach 
14-go wieku kształcił się w gimnazjum stani- 
sławowskiem (1809) Stanisław Jacho
wicz, który później jako niepośledni bajko- 
pis wsławił się i zasłużył. Wkońcu w r. 1S34 
jako więzień polityczny zmarł w Stanisławo
wie, znany „poeta podolski“ Maurycy Go
sia wski, uczestnik nieszczęśliwej wyprawy 
Zaliwskiego do Rosji (1833). jeden z bohater
skich obrońców twierdzy Zamościa (1831), au
tor ulubionej piosnki „Gdyby orłem być“, któ
ra z ust ludu nie schodząc stanowi żywy i 
wieczny pomnik jego chwały. Dr. I

pod Żurawno, gdzie przez Jana III. rozgro
mieni zostali.

Konstvtucja sejmowa z r. 1676 zaleca het 
rnanom mieć staranie o tej pogranicznej twier
dzy, która od ostatniej zguby ziemie pokuckie 
ochroniła.

Kilkadziesiąt lat po zgonie założyciela, 
Stanisławów cieszył się już niezwykłym roz
wojem i rozkwitem. Daleyrac, dworzanin Ja
na III. Sobieskiego, publicysta francuski, któ
ry wyprawę wiedeńską w r. 1683 w osohnem 
dziele tak barwnie i zajmująco opisał, znając 
dobrze wskutek długiego pobytu w Polsce, jej 
miasta .ważniejsze, taki sąd wydaje o Stani
sławowie: „Miasto jest kształtnie utwierdzone, 
a wspaniały i ozdobny pałac, piękne domy 
i zbrojownia nadają mu po Lwowie pierw
szeństwo przed wszystkiemi miastami Rusi. 
Znaczna część ludności składa się z Ormian 
i wołochów nader zamożnych; widząc ubiór 
mieszkańców, jarmarki i mnóstwo różnych to
warów mniemanoby, że jest to miejsce główne 
królestwa“.

Józef Potocki, syn Jędrzeja, ogromne 
poświęcił sumy na większe umocnienie miasta 
według najnowszych zasad sztuki wojennej. 
Był on gorącym zwolennikiem Stanisława 
Leszczyńskiego i z tej przyczyny gorąco sprzy
jał królowi szwedzkiemu Karolowi XII. Gdy 
po nieszczęśliwej bitwie pod Pułtawą, król Ka
rol XII. pokonany przez cara Piotra W. cof
nął się do Bendera w Turcji, dzielił z nim Jó
zef Potocki dolę i niedolę na wygnaniu.

W czasie wojen szwedzkich Stanisławów 
ogromnie, ucierpiał. W r. 1705 wojska rosyj
skie jjopierające Augusta II. Sasa przeciw 
Leszczyńskiemu, spustoszyły miasto. W r. 
1712. stojący po stronie Augusta II. hetman 
Sieniawski obiegł Stanisławów. Gdy miasto 
si? poddało, Sieniawski zabrał żołnierzy sta
wiających mu opór podczas oblężenia, wziął 
wielki okup z miasta i wsi wszystkie okolicz
ne przez rozłożenie w nich wojska wyniszczył.

W r. 1751 odbył się pogrzeb Józefa Potoc
kiego z nadzwyczajnym przepychem i wielką 
okazałością: „Przez dni sześć ze 120 dział dzie
dzicznych ognia dawano, na co 4700 kamieni 
prochu wyszło“. Uroczystość tę pogrzebową 
szeroko w pamiętnikach swoich opisuje Frań 
c i s z e k Karpiński, który jako chłopiec 
dziesięcioletni był jej świadkiem i widzem, 
Karpiński uczęszczał bowiem do szkół jezuic
kich w Stanisławowie. Zakład jezuicki był 
wtedy bardzo zwiedzany. Z nauk szkolnych 
korzystało 400 uczniów.

Pobyt w Stanisławowie dodatnio oddziałał 
na młodociany i wrażliwy umysł Franciszka 
Karpińskiego. Upajała mu serce piękność 
przyrody w najbliższych okolicach miasta. 
Tam rozbudził się już wcześnie jego talent 
poetycki. Cuda przyrody wspaniałej zaszcze
piły mu w duszę, na całe życie zamiłowanie 
piękna i sieiskości. Tchną tem zamiłowaniem 
jego uczuciowe nad wyraz sielanki, które mu 
u spółczesnych miano „poety serca*4 zjednały. 
Rozkoszowano się niemi jako niezwykłą no
wością literacką. Stanowiły one bądź co bądź 
postęp niezrównany. Spadły, po jałowej do
bie saskiej, na wysuszoną riiwę poetycką, jak 
upragniony deszcz krzepiący, który lepsze żni
wo obwieszczał. Najbardziej podobała się 
sielanka o.„Laurze i Pilonie", którą Mickiewicz 
w prelekcjach paryskich za najpiękniejszą z 
balad polskich uważa. Wogóle prócz Trem
beckiego był Karpiński szczególnym ulubień
cem Mickiewicza tak dalece, że wpływy sie
lanek nietylko w „Świteziance", lecz nawet 
jeszcze w „Dziadach“ odnaleźć można.

Stanisławów nietylko ze względu na Kar
pińskiego jest wspominany w dziejach litera
tury polskiej. Nazwa tego uroczo położonego

Ola uobyczajenia dzieci.
Rozwydrzenie i zdziczenie młodzieży udzie

la się nawet dzieciom szkolnym, objawiając się 
w luźnem słowie 1 karygodnym czynie. Przy
czyną większego rozprzężenia i zaniku dobrych 
obyczajów to towarzyszące wojnie okoliczno
ści a w szczególności brak o jcowskiej ręki i po 
wagi w rodzinach. Narzekania na smutne ob
jawy zachowania się dzieci rosną; ale środków 
zaradczych nie widać. Mówi się i pisze o po
trzebie wymierzania kar, a zamykaniu więcej 
zaniedbanych jednostek w domach przymuso
wego wychowania, które i tak już są przepeł
nione, zamiast zalecać działanie zapobiegaw
cze, zamiast zbliżać się do dzieci, gromadzić je 
kolo siebie, odpowiedmemi zarządzeniami pod
nosić moralnie i uczyć poważniej na świat pa. 
trzeć. O obowiązku tym pamiętać należy ze 
względu na przyszłość narodu przez cały rok, 
lecz przedewszystkiem w czasie wakacji, gdv 
dziatwa szkolna wolna jest od powinności 
szkolnych. Gdzie zajęcia nie pozwalają w dni 
powszednie poświęcić jakiej godziny młodzieży 
szkolnej, tam dziać się to powinno przynajmniej' 
w niedzielę po południu. Jak doświadczenie

Eoucza, stawia się młodzież z radością na ta- 
ie wezwanie, a rodzice przyjmują z wdzięcz
nością ofiarowaną im, byle umiejętną pomoc 

w wychowaniu dzieci. Potrzeba więc tylko kil
ku inteiigientnych, ożywionych dobremi chę
ciami osób w każdej miejscowości, rozumieją
cych doniosłość pożytecznej pracy około dobra 
małych przedstawicieli naszej przyszłości.

. W niektórych, niestety bardzo nielicznych 
miastach, dali inicjatywę i kierunek dobrej 
myśli przed kilku laty zacni młodzi księża, do
brawszy do pomocy chętne panie, a gdzie to 
było możliwem, także panów. W jednej z ta
kich naszych gmin rozciąga się program dzia
łania na wszystkie dni całego lata. Praktycz
nie wzięto się tam do dzieła, bo zadzierźawio- 
no wśród miasta, tuż przy filjalnym kościele 
potrzebny do gromadzenia się dzieci i do ćwi
czenia ich plac i zaopatrzono go w najpotrzeb
niejsze przyrządy gimnastyczne. Kółko pań a 
panów przyjęło na siebie nadzór nad zbierają
cą się drużyną i kierownictwo w ćwiczeniach, 
zabawach i pouczaniach. Potrzeba tam jeszcze 
tylko salki, w którejby także zimą młodzież 
dobrodziejstwa wychowawczej opieki dozna
wać mogła. O pójściu za tym wzorem należy 
także w. innych gminach pomyśleć.

Ninięjszemi naszemi słowy chcielibyśmy 
T>rzyczynić.się.do zajęcia, się młodzieżą szkol
ną przynajmniej w czasie, wakacji żniwnych, 
i do podejmowania wycieczek z zamiarem 
przyczynienia się do prawidłowego rozwoju cia 
ła I ducha i do uobyczajenia naszych dzieci. 
W program za jęć wchodzić więc powinny gry 
towarzyskie, ćwiczenia gimnastyczne i poucza
nia. mające na celu zaostrzenie zmysłu spos
trzegawczego, poznanie przyrody i wogóle z bo
gacenie umysłu. Na złożenie funduszu, potrzeb
nego na ¡»silenie gromadki skromnym podwie
czorkiem. znajdzie się — przypuszczamy —- 
wśród mienniejszych rodzin zrozumienie. Zre
sztą skibkę chleba zabrać sobie mogą dzieci z 
domu; chodzi więc tylko o mleko łub inny 
środek odżywczy.

Już sam pochód do cienistego lasu lub na 
Inne miejsce przeznaczenia nastręczy wiele sjx>- 
sobności do otwierania oczu dzieci na znamio
na przydrożnych przedmiotów, do pouczania o 
nieb, do odwodzenia od tak zakorzenionego 
wśród dzieci niszczenia łąk, obsianych pól i 
drzew, od znęcania się nad ptactwem. Odpo
wiednie wskazówki przyczynią się do wielbie
nia wszechmocy i mądrości Stwórcy, objawio
nej w dziełach Jego i w cudownem utrzyma
niu porządku świata.

Po krótkim wypoczynku, wypełnionym 
przeprowadzeniem jakiego stosownego tematu,

nastąpią gry, zabawy I gimnastyka. D&brg® 
przeprowadzane zabawy mogą bardzo dodatnio 
wpłynąć pod wielu względami na młodzież. 
Już L i k u r g, prawodawca starożytnej Spar- 
ty, zorganizował ćwiczenia fizyczne, tańce, gry 
i zabawy swego narodu. Platon zalecał ohy-i 
watelom swej republiki rozrywki; przypisując 
im wielką wagę, podał nawet projekt urządzei 
nia publicznych miejsc zabawy, w którychby 
się dzieci gromadziły i bawiły pod dozorem 
starszych osób. Wielki pedagog czeski, Jan 
Komenzky, powiada w swej „Szkole dla 
matek“: „Dzieci, bawiąc się, uczą się różnych 
nauk." G u t s m u t s, filantrop i pedagog pisze: 
„Zabawy i gry to barwne wstęgi i złote nici, 
które serce wychowańca wiążę z sercem wycho 
wawcy“. To samo powiedział nasz Ś n i a d e c- 
k i. „Ńajswawolniejszy chłopak —- uczy Froe- 
hel — którego ani słowo, ani rózga nie zdoła 
poskromić, staje się łagodniejszem i najgrzecz- 
niejszem dzieckiem, jeżeli mu damy odpowie
dnią wiekowi i usposobieniu zabawę. Tutaj 
budzi się w nim i utrwala posłuszeństwo i zgo
dność, porządek i lad, punktualność, zapał ! 
wytrwałość, poszanowanie praw i rozkazów, 
dobrowolne poddanie się regułom i przepisom 
gry."

Przy zabawie objawiają dzieci obok zalet 
także rożne wady; jest więc sposobność do 
wykorzenienia ich.

Dzieci mają wrodzony popęd do zabawy; 
gdy nie j»znają przyzwoitych przyjemności, 
uciekają się do krzykliwego, nieobyczajnego 
spędzania czasu.

Przy swobodnej zabawie objawiają dzieci 
dla braku znajomości poprawnego języka róż-! 
ne usterki, które kierownikowi dają powód do 
sprostowania i zwracania uwagi na prawidlo-i 
we formy; a przytem przypominają obowiąi 
zek objaśnienia dzieci, że czytanie pożyte.ez-4 
nych książek, odpisywanie z nich ustępów, 
uczenie się reguł gramatycznych prowadzi do 
bezbłędnego wyrażania.

W stosownej chwili nie zaniedba też kie-< 
równik wycieczki zapoznania dzieci z grzecz-s 
ną formą prośby, podziękowania, przeprosze
nia i uprzejmego pozdrawiania. Wszystko to 
razem uszlachetnia dzieci i prowadzi do pod-: 
niesienia w nich dobrych obyczajów.

Wartość zabaw podwaja łączący się z nie-« 
mi śpiew. To też go z innych jeszcze wzgłę-« 
dów szczerze uprawiać należy. Oczywiście, że 
tekst i melod ja przed odnośną zabawą osobno 
wćwiczyć trzeba. Przez częste powtarzanie 1 
pobudzanie dzieci do samodzielnego zapocząt-« 
kowania gry z pieśnią na ustach stanie się ten 
rodzaj uprzyjemniania życia trwałą własnoś
cią dzieci i przejdzie w stale używanie.

Szereg zwvk!vch gier i zabaw, jakiemi są: 
ślepa babka, lisek, szukanie talara, kotki my-« 
szka, poczta, ptaszek, odbijany, należy uzupełń 
niać ncwemi grami, a mamy ich wiele. Bardzo 
wdzięczne i zajmujące rodzaje zabaw i rejów 
znajdzie kierownik wycieczek w podręczniku 
„Zabawy, gimnastyka i poga dan- 
k i", wydanym przed kilku laty jjrzez Waler ję 
Puffke. Książka la o 406 stronnicach druku

Efodna jest rozpowszechnienia. Wielką jej za- 
etą jest, że obok jasnego przedstawienia istoty 

zabawy i sposobu jej przeprowadzenia, ku cze
mu i rysunek służy, j»dany w niej jest cały 
tekst I melod ja pieśni, łączące j się z grą lub 
rejem. Łatwe do wćwiczenia a przytem nad-* 
zwyczaj efektowne są między innemi przeproś 
wadzane w poznańskich oddziałach wakacyj-« 
nych podług podanego wyżej podręcznika gry, 
zabawy i reje: „Rączka w rączkę. Wieniec, Br a-« 
my (luki), Jazda do Krakowa, Kłębek, Nie 
masz to, dzieci, jak gimnastyka. Korowód tę* 
czowy, Polonez do pieśni „Kochajmy się bra* 
cia mili" i różne marsze, nadające się do prze»« 
prowadzenia w drużynach chłopięcych.

Rozumiejący swe posłannictwo kierownik 
wycieczki urozmaici ją krótkiemi wykładami 
poważnej, treści literackiej, historycznej, gieo-* 
graficznej, atmosferycznej lub przyrodniczej 
natury. Wycieczkę należy rozpocząć i kończyć 
pieśnią nabożną.
. Szereg umiejętnie przeprowadzonych wy« 

cieczek z urozmaiconym programem wpłynie 
niewątpliwie dodatnio na obyczaje i umysł dzie 
ci i rozjaśni nieco szarą dolę tej naszej przy« 
szlości. B;erzmy się więc © tedk rokującej do* 
bre skutki pracy! X. N.

Połączenie 
zabezpieczenia nrzpdnikfiw prywata, 
z zabezpieczeń, na starość i niemoc.

Od pewnego czasu prowadzą pewne koła 
w prasie niemieckiej żywą kampanję za znie«

uhnejszych t°n°w, ale jeszcze zawsze 
twórca powieści o bardzo wątpliwej wartości 
Z typami kobiet, na których jakoby się mścił 
ia krzywdy doznane i za niepowodzenia, jest 
raczej histrjonem. niż kapłanem w rodzaju 
Mickiewicza, Słowackiego i Krasińskiego. A 
juz wymienieni powieściopisarze, jak zerom-
i ; piszący raz z talentem drugi raz bez ta- 
Iwdu. tak że niegdyś, gdy wydawał dzieła swe 
pod własnem i przybranem, a ukrywanem na- 
!SsE'ieni; krytyk jednemu z dwu odmó- 

drURieIIłu go przyznać — jakże mu 
stawać do szeregu z wielkimi 1 Tworzy on o- 
zfopn^ J®e,odramatyczne sceny, obliczone nle- 
Fa? Syp . na neFwy wielbicieli wałk hyków 
t A na|»sty«a»ych przedstawień teatrów ja
pońskich. Inny wymieniony powieściopisarz 
Sieroszewski o skromniutkim talencie twór-

swY°i sydcm 0 hymnach ja- kuckich z „Na kresach lasów-“, o hymnach prze 
wyzszających o caie niebo jego rozwlekłe opi
sy, jakże się i tenże ostać może wobec wiel- 
kie i trójcy. O Daniłowskim i Orkanie, roku- 
jących zajiewne coś nie coś, ale jeszcze dale
kich od celu, który może im nawet i przyświe
ca, trudno coś stanowczego powiedzieć. Rey- 

, nfpisai rzeczy piękne „o pielgrzymce do
Częstochowy“ , o. unitach, aie „Chłopi", jego 
dzieło najbardziej imponujące objętością, od- 
snarzają się wyzyskaniem formy zapożyczonej 
od Rodziewiczówny, fty w porach roku, czy w 

n”es,'vcv, Przedstawić życie na wsi, 
na, — epopeją. Czyż bowiem

° ,sk,andahkach wójta i dramatycz- 
^kończeniu nazwać można epopeją? 

na!eźał0 zrównać z Jowiszem?
LS? 'W,*. -«My“, czy też
Sdi LS2? He,e»y‘‘? Czyż epo
peja. powieść bohaterska, może się odegrać

wśród środowiska. codziennego, szarpanego 
tylko tu i owdzie jakiemś zdarzeniem wybu- 
chowem zda się zrazu i żywiołowem, ale za- 
tamowanem za pomocą -najskromniejszych 
zarządzeń karnych?*)

Na innera miejscu wymienia Przybyszew
ski jeszcze zaszczytnie między innemi „Próch
no" Berenta, „Małpie Zwierciadło" Nowaczyń- 
skiego, „Do Źródeł Polski" Micińskiegó i 
„Montsalwat" Artura Górskiego. „Próch
no" ma zacięcie szekspirowskie, tragiczne, 
gdy na początku przedstawia autor typ aktora, 
ale zamierza w końcu słabowitem tchem znad 
Gangesu, wiejącem. za modą zachwycania się 
kulturą beznadziejnie bierną indów przez 
schyłkowców współczesnych. „Małpie 
zwierciadło" to często pamfleł najniższe
go rodzaju, jak n. p. opis pobytu w gościnie na 
wsi, połączonego ze zdradą i uwiedzeniem żo
ny głupkowatego gospodarza, kończącego się 
rzuceniem kamienia na biednego psa, ufające
go gościowi podobnie, jak jego dobroduszny 
pan. Nowaczyński zasłużył się wobec li
teratury polskiej zupełnie czemś innem, a to 
kronikami dtfamatycznemi, które, jak dotąd, są 
prawdziwemi kolubrynami scenicznemi, nie
zmiernie rozwiekłemi, ale świadczą o rzetelnej 
pracy, której nie brak twórczej siły. Miciń- 
ski uprawia dla wielu i najżyczliwszych okuł 
tvzm literacki, pozując przytem niezgorzej. 
„Montsalwat" Artura Górskiego zda je mi 
się tworzywem sztucznie rozdętem zapożyczo 
nemi pobudkami bojów literackich i wszyst
kiego, co w tym kierunku istnieje najmodniej-

♦) A. Bruckner pisze słusznie w „Dziejach literatury44 
w zarysie (r. 1808): „żadne zmiany zwykłej doli wiej
skiej- walki czy o kawał chleba, czy o miedzę, czy o dzie
wuchy, pigdyby tfa wielkiej epopei sde wypeteiiy44,

szego na „Zachodzie". „Zachodem" bryzga w 
twarz, jak piaskiem, wymieniony także przez 
Przybyszewskiego, Stanisław Brzozowsk 
cytując obcych z upodobaniem, a nie czyniąc 
tego ze Stanisławem Szczepanowskim, 
który tak, jak Brzozowski wysunął na czoło 
swych etycznych postulatów poczuwanie 
się do odpowiedzialności.

Odrzuciwszy wszystko, co nam się zdawa
ło niegodne spojrzenia tego, który się w „szlak 
duszy polskiej" wpatrzył, wyliczymy niektó
rych z liczby tych, którzy wedle nas szlakiem 
tym po Mickiewiczu, Słowackim i Krasińskim 
rzeczywiście kroczą. Spełnimy tero 
samem zadanie „odtwórcy" nie tylko przecząc, 
burząc, ale przytwierdzając, badając. Nie li
cząc się z epigonami romantyzmu zastanowi
my się nad Sienkiewiczem i Konopnicką ze 
«tarszej gieneracji, wśród „Młodej Polski*4 nail 
Wyspiańskim, Przybyszewskim i Kasprowi
czem. .

Sienkiewicz stanął na szlaku duszy 
polskiej, jako jeden z hetmanów, dzięki „try
logii“. Choć prozą tylko pisana, wznosi się ona 
jednak do wyżyn epopei. Jest ona w literatu
rze naszej jedyną, gdyż epopei .0 tej sile wyra
zu z czasów Polski niepodległej nie ma
my. „Wojna Choćimska“ Wacława Potockie
go n. p. jest raczej rymowaną kroniką, a nie 
dziełem sztuki, a i „Sobieski pod Wiedniem“ 
Deotymy nie wznosi się wiele ponad gawędą 
nieco przytem sztuczną. Sienkiewicz pierw
szy dał nam szczere, prawdziwie wspaniałe o- 
pisy bitew w otwarłem polu, dał nam obraz 
wojen. Obok trylogji inne powieści Sienkiewi
cza bledną. „Krzyżaków" plamią sceny, jakby 
żywcem z „Popiołów" lub z „Dziejów grzechu4* 
wyjęte. „Na polu chwały4* jest tylko sielanką 
Quo sad»“B nuknmiu jak© nic jot

poematem. Najlepsi jej bohaterowie pozatem 
są to schyłkowcy, jak schyłkowcami są prze
ważnie bohaterzy powieści społecznych Sieni 
kiewicza. Jak daleko im do bohaterów Orzesz
kowej i Prusa, jak daleko też powieści najbar
dziej jednolitej „Bez dogmatu" do .JBajroni-i 
sly" Kaczkowskiego, albo do pierwowzoru obu, 
do „Cierpień młodego Wertera"!

Konopnicka stworzyła prócz wielu 
natchnionych dzieł i utworów odyseję poi« 
ską, podniosłą nieraz jak modlitwa, a stano
wiącą prawie całkowitą treść naszego bytu na-: 
rodowego codopiero minionego, któremu było 
na imię — tułactwo. Odyseja nasza, „Pan 
Balcer w Brazylji“, jest prawdziwą epopeją, bo 
ma j»trzebne ku temu tło dziejowe, emigrację 
do Brazylji, bo ludzie działający w niej przez 
wyrwanie z ziemi rodzimej i z jej powszednio
ści stają się bohaterami. Czyny i myśli ich 
nastrojone na nutę bohaterską, a to dla tego, 
że nić stosunki kieru ją ich losami, ale sami są 
kowaczami doli swej, zmagają się z nia, są w 
wieęzttej z nią walce. Przez „Pana Balcera*’ 
stał się taki sam cud, jak niegdyś przez „Pana 
Tadeusza*4. Świat mógł się przekonać, że epo
peja nowoczesna jest możliwa, że temat do 
niej leży ^nieraz, jakby na drodze, tylko się 
schylić po niego potrzeba, że nic nie znaczą 
wszelkie teorje literackie, głoszące ogólnie, ż«‘ 
dla .epopei czas, minął bezpowrotnie, że jej 
miejsce musi zająć powieść itp. Gienjusz Ma« 
rji Konopnickiej pokazał, że wspomniane teo« 
rje literackie, to tylko papierowe domki urny,« 
słów, które nigdy twórczemi nie były.

K. F. Wizę. 

(Dokończenie nastąpi,)



sieniem zabezpieczenia urzędników prywat
nych, a złączeniem go z zabezpieczeniem krajo 
xvem (na starość i niemoc). Wyszło wreszcie 
pa jaw. że inspiratorem kampanji tej był sam 
Urząd Ubezpieczenia Rzeszy. Prezydent urzę
du tego wygłosił bowiem na niedawno w Hei
delbergu odbytym zjeździć reprezentantów za
bezpieczeń krajowych, reierat na temat: „Za
gapienie bardzo kosztownego osobnego zabez
pieczenia urzędników prywatnych przez odpo
wiednie rozbudowanie ogólnego zabezpieczenia 
na niemoc i rent pośmiertnych.“ Projektodaw
cy motywują wystąpienie swoje po pierwsze 
oszczędnością na administracji, po drugie zaś 
powołują się na braterstwo w rowach strzele
ckich, które podtrzymać należy w życiu pry- 
watnem przez usunięcie różnic stanowych. W 
rzeczy samej jednakże ubezpieczenie na sta
rość i niemoc mimo powtórnego podwyższenia 
składek, wałczy z trudnościami pokrycia swych 
rezerw składkowych i chciałoby fundusze swo
je ulepszyć kosztem zabezpieczenia urzędni
ków prywatnych.

Aparat administracyjny zabezpieczenia u- 
rzędników prywatnych niewątpliwie jest bar
dzo skomplikowany i nastręcza wiele trudnoś
ci i nieporozumień zwłaszcza wobec sposobu 
regulacji składek miesięcznych nie za pomocą 
znaczków do wlepiania, jak przy zabezpiecze
niu na starość i niemoc, lecz przez przekazy
wanie pieniędzy na konto czekowe, tudzież 
przez podawanie każdej zmiany w składzie per 
gonału osobnem uwiadomieniem. Ciężki ten 
system wymaga też ogromnej organizacji hi 
rówej w centrali berlińskiej, która zwłaszcza 
w obecnym czasie — z powodu braku persona- 
|u męskiego — chroma. Odczuwają to intere
senci na własnej skórze, zwłaszcza, jeżeli u- 
dają się do ubezpieczenia z jakim wnioskiem 
0 przeprowadzenie kuracji lub zwrot części 
wpłaconych składek.

Mimo wszystko jednakże centralny ten sy
stem ubezp. urzęd. pryw. ma i swe zalety. 
Stwierdzono bowiem, że właśnie sposób prze
kazywania pieniędzy bezpośrednio — nie przez 
znaczki — jest tańszy a przytem umożliwia 
dyrekcji szybkie i pewne zestawienie rachun
ków rocznych.

Zestawienie takie za rok 1916 ukazało się 
w numerze czerwcowym miesięcznika „Die 
Angestelltenversichemng". Na ogólny dochód 
mk. 508 006 794,53 składają się następujące 
pozycje:
przeniesienie z roku 1915 374 594811,30 mk.
ze składek za rok 1916 111922 513,23 mk.
z procentów za rok 1916 20889693,01 mk.
z innych dochodów 1916 48 732,31 mk.
Z pretensji u towarzystw asek. 551 044,68 mk.

Z pozycji rozchodowych zainteresują o- 
becnie tylko wydatki administracyjne, które 
osięgły kwotę 5 419 630.30, przyczem podnieść 
.należy, że w kwocie tej mieszczą się l’X miłjo- 
na marek pensji, wypłaconych urzędnikom, 
Zaciągniętym pod broń. Dość pokaźną kwotę 
¿użyło zabezpieczenie na przeprowadzenie ku
racji, bo mk. 7 350 568,83. Z powodu śmierci 
ubezpieczonych zwrócono rodzinie składek mk. 
1083.307,96.

Jak wiadomo, rent zabezpieczenie w pier
wszych dziesięciu (względnie u kobiet pięciu) 
łatach nie wypłaca. Natomiast suma rezer
wowa na renty dla ubezpieczonych wynosi o- 
fcecnie mk. 449 889612,00 (blizko 450 mil jo- 
now). .Blizko 300 mil jonów ulokowanych jest 
w papierach wartościowych prawie wyłącznie 
^ Pożyczkach rzeszy j państw związkowych, 

mii. w pożyczkach gminnych, 73 mil. w 
hipotekach. —■ I*rzeciętna stopa procentowa u-
łokowanych pieniędzy wynosi 4,75 proc.

Liczby powyższe, a zwłaszcza także obec
nie korzystna lokata pieniędzy, uśmiechają się 
bardzo kierownikom zabezpieczenia na starość 
i niemoc, których kapitały przynoszą zaled
wie 3,5 proc., wobec czego nie dziw, że wszeł- 
kicrni sposobami usiłują wpłynąć i na opinję 
publiczną i na organy ustawodawcze, za zla
niem obu organizacji ubezpieczeniowych.

Lecz sternicy zabezpieczenia urzędników 
prywatnych niemniej bronią się przed taką in
wazją a reprezentanci ubezpieczonych i ich 
pracodawców w Radzie Zawiadowczej, oświad 
czyli się na swem zebraniu dnia 8. maja br. 
Jednogłośnie przeciwko ewentualnej utracie 
samodzielności swego ubeznieczenia.

Jaki obrót, sprawa weźmie, okaże najbliż
szy czas.powojenny, kiedy ciała ustawodawcze 
przystąpią do ogolnego uporządkowania całe
go wewnętrznego ustroju państwowego. Być 
tnoźe, że. prądy demokratyczne i tutaj wezmą 
gorę i mimo protestów urzędników prywatnych 
przeprowadzą fuzję obu ciał ubezpieczenio
wych. Interesowane kola polskie a zwłaszcza 
polska młodzież kupiecka jakkolwiek w zasa
dzie, zdaje się w większości swej, być prze
ciwną wszelkim przymusowym ubezpiecze
niom, oświadczyła się swego czasu za rozbu
dowaniem istniejącego zabezpieczenia na sta- 
Cośi j niemoc a nie za tworzeniem osobnego 
tabezp. urzędników prywatnych. Przema

Tadeusz konczynskl
Raj odzyskany.

POWIEŚĆ.

(Ciąg dalszy.)

Kiedy już pierwsze kłęby dymu osnuły 
go mgłą niebieskawą, zwrócił się do niej z 
»łagalnem pytaniem:

— Faluchna, czy to długo będzie trwało?
— Co?
— Wszystko. Ten twój strój, ci war ja ci 

greccy,. ten zwichnięty Eros, włócznie, dzidy, 
tsreze i arcykapłan!

— Trwają już 2400 lat i przeżyją nas — 
odparła z uśmiechem.

Opanował się. Próbował uderzyć w ton 
żartobliwy.

— Niech im służy morskie ¡»wietrze. Ale 
sk długo będzie to ciebie bawiło — pytam się. 
le jest w tem prawdy, a ile zabawy? Oświad

czam ci, Fałuś, że jeżeli chodzi o zabawę, go
lów jestem ogłosić się Zeusem. Mam rewolwer 
W kieszeni... raz tylko piorun wypuszczę z 
|u'y, a wszyscy plackiem rzucą się na ziemię 
1 uznają we mnie Boga. Jak zabawa, to zabawa.

Popatrzyła na niego ¡»blaźliwie:
— Jesteś dziecinny. Prawdziwy męźczy- 

roai Nie chcesz pogodzić się z rzeczywistością.
— Fala, zrozum, że przecież ty do nieda- 

Wna byłaś moją żoną!
Masz najzupełniejszą słuszność — i gdy
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wiały wówczas za tem szczególnie względy o- 
szczednościowe. Ze względu jednakże na czę
ściowo samodzielny ustrój nowego zabezpie
czenia dalej ze względu na to, że zwłaszcza 
podczas wojny przeprowadzono w ustawie u- 
bezpieczeniowej dużo zmian na korzyść ubez
pieczonych, niewątpliwie i polacy sprzeciwia
liby się dzisiaj zamierzanemu połączeniu.

Kr.

Dr. Paweł Spandowski.

Z praktyki 
kouolskich.

(Ciąg dalszy.)
Podstawa, którą spółce daje odpowiedzial

ność członków, jest jednak dosyć niestała, w 
miarę przystępowania i występowania człon
ków się zmienia jąca. Stalszą już podstawę da
ją kapitały wpłacone przez członków na tak zw. 
udziały. Według przepisu prawa spółkowego 
musi każdy członek wpłacać corocznie pewną 
kwotę na udział.. Ale ani wysokości udziału 
ani też wysokości wpłat rocznych prawo nie 
przepisuje. Stąd mamy w Niemczech spółki, w 
których udział wynosi tylko jedną markę, jak 
też i spółki z udziałami wysokości kilku tysię
cy marek. Można zaobesrwować w Niemczech, 
że szczególnie spółki rolnicze małą kładą wa
gę na wysokość udziałów, podczas gdy spółki 
miejskie kapitał udziałowy cenią wysoko. Pol
skie spółki wielkopolskie również do wysokich 
udziałów przywiązywały wielką wagę. Wysokość 
udziału, który poszczególny członek w spółce 
może posiadać, ustanowiono dlatego dosyć wy
soko, przeważnie na 500 lub 600 marek. Tylko 
5 spółek kredytowych posiada udział niższy 
niż 590 mk.. natomiast spora liczba ma udzia
ły wynoszące 1000 mk. i więcej, aż do 3000 mk.

Rćwneż dbano o to, by członkowie prze
pisane ustawami raty roczne na udział wypła
cali. Dzięki temu kapitał udziałowy spółek 

rósł dość znacznie i wynosi obecnie blizko 30 
miljonów marek.

Jednakże i kapitał udziałowy ulega pewnej 
fluktuacji, i on przez ubywanie członków od
pływać, może. Najjjewniejszą podstawą spół
ki są silne fundusze rezerwowe. — W spółce 
stale walczą z sobą dwie tendencje. Raz chodzi 
o to, by członkom służyć jak najtańszym kre
dytem, potem jednakże dąży też spółka do te
go, by mieć dostateczny zarobek i módz nie- 
tylko związać koniec z końcem, ale też coś je
szcze odłożyć do rezerw. Te dwa sprzeczne in
teresy umiały spółki wielkopolskie pogodzić z 
sobą dość szczęśliwie. Nie goniły na koszt 
członków za zbyt wysokim zyskiem, a mimo 
to, głównie dz!ęki oszczędnej gospodarce zdo
łały uzbierać dosyć poważne rezerwy. Z koń
cem roku. 1915 wynosiły rezerwy wszystkich 
spółek związkowych przeszło 20 miljonów 
marek.

Razem więc kapitał udziałowy i rezerwowy 
wynosił sumę 50 miljonów marek. Dzręki temu 
posiadają spółki wielkopolskie pewną samo
dzielność i swobodę ruchów. W znacznych ka
pitałach własnych mają zapewnienie, że łada 
niepowodzenie nie wstrząśnie ich posadami, — 
że raczej straty dość znaczne zdołałyby ponieść 
bez szwanku. Poważny kapitał własny daje im 
dalej pewność, że w razie potrzeby znajdą kre
dyt u innych instytucji finansowych. Banki bo
wiem stosują wysokość udzielonego kredytu w 
znacznej mierze do wysokości kapitału włas
nego pożyczającej firmy. Możliwość zaciągnię
cia w razie potrzeby kredytu bankowego jest dla 
każdej instytucji bardzo ważną. Na niej się 
bowiem opiera w wvsok;m stopniu jej wypła
calność. Każda instytucja finansowa przygoto 
waną być musi na to, że w pewnej chwili zna 
czna część wierzycieli mogłaby zażądać zwrotu 
pieniędzy. Na ten przypadek trzeba mieć za
rezerwowane odpowiednie środki, czy to w 
formie depozytów złożonych w bankach, czy 
też w formie otwartego, a niewyczerpanego 
kredytu w bankach.

Przeciwko zasadzie sprawności grzeszą wła 
śnie spółki nieraz bardzo ciężko. Chcąc służyć 
wszystkim potrzebującym w jak najobfitszej 
mierze kredytem, wyczerpują nietyłko wszyst
kie zasoby własne, ale ponadto zapożyczają się 
gtubo w bankach. Od tej przesady ustrzegła się 
wi szość spółek wiełkopołskich, nie naduży
wając kred^rtu bankowego. Jak w:elkie różni
ce w tym kierunku zachodzą między spółkami 
związku polskiego a innemi organizacjami pod 
zaborem pruskim, o tem świadczą następujące 
cyfry. W r. 1911 wynosiły u polskich spółek 
kredytowych długi bankowe 1,3 proc, ogólnych 
zobowiązań, natomiast u niemieckich spółek 
rolniczych w Prusach Królewskich przeszło 
8 proc., u spółek tego rodzaju w Księstwie 15 
proc. Dzięki tej przezorności przetrwały spółki

by nasze dalsze pożycie małżeńskie było dla 
nas koniecznością, to stosownie do ustaw tu
tejszych, musielihyśmy udać się do kołonji 
karnych.

Latomir złożył dłonie błagalnie i prosił 
pokornie, patrząc z zachwytem w jej oczy roz
jaśnione:

— Fałuś, chodź ze mną do kołonji kar
nych! Ostrzygą mi włosy, będę chodził w krót
kiej tunice------ - —■

— Nie.
— Dlaczego?
Próbował ująć ją za rękę, ale ona. delikat

nie wysunęła dłoń zj»d jego palców i głosem., 
w którym drgały tony mełanchołji i dobroci 
zarazem, odezwała się:

— Widzisz Tit, my teraz bez żadnej go
ryczy, bez wstrząśnień większych możemy po
wiedzieć sobie, że jesteśmy wolni. Tu nam nikt 
nie będzie wytykał rozdziału, a to tylko wstrzy
mywało nas w Europie. Obawa ludzkiej ob
mowy.

— Nietyłko to — zapewniał gorąco.
— Titl Tit! Po co chcesz się łudzić.
— Faluśl Przecież ty mnie kochasz! — 

zaklinał ją. W oczach jego migotały cienie o- 
bawy i bólu.

— Może tak i było. Ale widzisz, straci
łam, jakby to ¡»wiedzieć najlepiej — Tit nie 
śmiej się ze mnie... straciłam kobiecy cel 
w życiu.... . -

— Nie rozumiem.
Milczała dłuższą chwilę. Pod nogami Ich 

uginały ait sprężyste dywany ciem»

polskie wybuch wojny bez poważniejszych tru
dności, mimo że {»mocy ze strony państwa nie 
miały. Nauki, które przv tej sposobności wy
niosły, pogłębiły tylko ich zasady i dodały no
wego bodźca do ufundowania swego niezależ
nego i samodzielnego stanowiska w jeszcze do
skonalszej mierze.

Na tem chciałbym co do spółek kredyto
wych ¡»przestać, ażeby módz kilka uwag po
święcać innym rodzajom spółek.

Jak już na wstępie mych wykładów wsj»- 
mniałem, rozwinęły się obok spółek kredyto
wych co do czasu najwcześniej spółki ziems
kie, zwane też parcelacyjnemi. O przyczynach 
zakładania spółek parcełacyjnych również już 
mówiłem, nie będę się więc powtarzał. — Wa
runki, w których spółki parcelacyjne poczęły 
pracować, były bardzo korzystne. Ceny ziemi 
dotąd stosunkowo nizkie, poczęły się zwolna 
ale stale j»dnosić. Składały się na to rozmaite 
przyczyny. Przedewszystkiem wskutek ulep
szonej uprawy roli, przez zastosowanie sztucz
nych nawozów i maszyn rolniczych wydajność 
roli ogromnie poczęła się j»dnosić, a odstawa 
płodów rolniczych przez budowę licznych dróg 
bitych i kolei żelaznych stawała się tańszą. 
Gospodarkę intensywną ułatwiał kredyt coraz 
to przystępniejszy dla rolnictwa. Szczególnie 
uprawa zboża dzięki cłom agrarnym poczęła 
się opłacać coraz lepiej. Wszystkie te przyczy
ny złożyły się na to, by podnieść dochody z zie
mi, a z niemi też wartość i ceny ziemi. Także 
znaczny popyt na ziemię wzmacniał tendencję 
zwyżkową cen za grunta.

W takiej chwili rozpoczęły spółki parce- 
dacyjne swą działalność. Przy zwyżkowej ten
dencji cen ziemi nie trudno było zakupiony 
grunt sprzedać z zarobkiem. Parcelowanie sa
mo ułatwiała jeszcze ta okoliczność, że popyt 
na drobne grunta i parcele szczególnie byl wiel
ki. W takich okolicznościach pracowały spół
ki parcelacyjne w pierwszych łatach swego 
rozwoju z bardzo dobremi zyskami. Dzięki 
tym zyskom można było tworzyć wysokie rezer
wy i płacić udziałowcom wysokie dywidendy. 
Powodzenie pierwszych spółek parcełacyjnych 
dało pohop do zakładania dalszych.

Tymczasem po kilkunastu łatach od zało
żenia pierwszej spółki parcelacyjnej korzystne 
dotąd warunki poczęły się psuć. Najprzód 
przyszła pruska ustawa osadnicza, uzależnia
jąca tworzenie nowych osad od pozwolenia 
rządowego. Przez nią odpadł spółkom najlukra- 
tywniejszy rodzaj parcelacji, a pozostała tylko 
mniej korzystna parcelacja między ad j_a cent ów. 
Następnie wskutek zmian w pruskiej taryfie 
stemplowej kupowanie i sprzedawanie ziemi 
zostało obciążone przez wysokie stemple obro
towe. Tak samo podatek od przyrostu wartości 
zabierał handlującym ziemią część zysku. Ob
ciążenia te sprawiły, że z kupowania ziemi na 
własny rachunek trzeba było coraz częściej re
zygnować, a zadawalać się parcelowaniem.ko- 
misowem. Zysk z tej czynności nie stał jednak
że w żadnem porównaniu do pierwotnych zy
sków, osięganych w pierwszych latach dzia
łalności.

Wreszcie i ogólne warunki poczęły się 
zmłen:ać na niekorzyść. Tendencja zwyżkowa 
cen ziemi poczęła dobiegać do punktu kulmi
nacyjnego. Bardzo częste przypadki, że kupu
jący na zakupionym gruncie wskutek zapłace
nia zbyt wysokiej ceny nie mogli się utrzy
mać, odstraszały nowych reflektantów i wstrzy
mywały dotąd tak żywy popyt na ziemię. Sku
tek był ten, że działalność parcelacyjna. spółek 
stawała się z roku na rok coraz mniejszą, aż 
wreszcie usnęła prawie zupełnie.

Poczęto wtedy oglądać się za Innem po
lem działalności dla spółek parcełacyjnych. Po
stanowiono rozbudować uprawiany już dotąd 
dział regulacji hipotek. Ponieważ jednak spra
wą tą zajmowały się także spółki kredytowe, 
przeto czynność regulacyjna mimo starań nie 
rozwinęła się do znaczniejszych rozmiarów. 
Jeszcze mniej powodzenia miało komisowe po
średniczenie w handlu ziemią. Pośrednictwo 
takie jednostce, szczególnie nie obarczonej zbyt 
wrażliwem sumieniem, przynosi nieraz wcale 
pokaźne dochody, ale dla instytucji społecznej 
nie bardzo się nada je. — Wszystkie te czynno
ści nie odrzucały znaczniejszych dochodów, 
to też Zarządy sjjółek parcełacyjnych przy
wykłe do dawniejszych lepszych zysków z par
celacji, nie bardzo się do nich kwapiły.

Sprawa spółek parcełacyjnych stanęła na 
martwym punkcie. Wskutek tego tak jak da
wniej zapatrywano się na nie zbyt optymisty
cznie, tak teraz poczęto w nich odkrywać naj
różniejsze błędy organiczne. Szczególnie fatał- 
nem stało się dla niektórych spółek niedostate
czne liczenie się z zasadami sprawności banko
wej. Posiadając ledwie kilka tysięcy marek 
wpłaconych udziałów i kilkanaście tysięcy ma
rek odpowiedzialności członków, kupowano 
wielkie majątki i obarczano się nadmiernie 
wysokiemi obligami. Każdy nowy interes 
przynosił nowe zobowiązania, a coraz trudniej 
Było im sprostać. Trudności te sprawiały, że

srebmawych i jasno żółtych mchów, tworzą
cych fantastyczne wzory.

Nakoniec znaleźli się nad brzegami je
ziora Trzech Nimf.

Żaden powiew nie poruszał jego falami. 
Miało w sobie urok dziwnie tajemniczy i pełen 
surowej poezji. Poszarpane wulkaniczne for
macje, wyrastające wysoko w górę nad jego 
poziom, wyglądały jak wojska barbarzyńców 
w cudacznych zbrojach, strzegące wielkiego 
skarbu.

Pani Rafaela, zapatrzona w nieruchomą 
taflę wód, snuła swoje myśli:

— Widzisz Tit, cały romantyzm w mi
łości jest nonsensem. Tego dowiedziałam się 
najpierw od ciebie, potem sama nabrałam te
go przekonania.

— Tak się mówi.
— To nic, że tak się mówi, tak się żyje, 

mój drogi! A kiedy tak jest, kiedy pryskają 
leciuchne złote pajęczyny uczuć jedne po dru
gich — i każda barwa tęczowa — ta ze snów o 
miłości — okazuje się plamą szarą — i kieJy 
ogółem tak cała miłość rozbiera się ze swych 
strojnych szat, a pamiętaj, że my kobiety u- 
bieramy miłość w te szaty z przedziwną manją 
tkliwości niemal dziecinnej, mimo wszystkich 
zawodów! — to ostatecznie co zostaje z mi
łości?

— Nie, nie — chciał się bronić — tak nie 
mów.

— Pozostaje natura, która może jednym 
wystarcza, drugim nie. Do tych drugich ja na
leżę. Atawistycznie łaknęłam romantyzmu w 
miłości, przekonałam się, że go niema, więc W»

spółka parcelacyjna pożyczała, gdzie tylko mo
gła, kredyt wyciągała do ostatecznej granicy, aŻ 
przychodziła chwila, że nikt już pożyczyć nie 
chciał i nie mógł i następowała katastrofa. Wi 
trzech takich przypadkach upadły spółki par-« 
celacyjne, narażając swych członków na powa
żne straty. j

Nim spróbuję wyciągnąć pewne wnioski z 
działalności spółek parcełacyjnych, chciałbym 
jeszcze kilka słów poświęcić technicznej stro
nie działalności tych spółek, o której dotąd nie 
mówiłem. Wyjaśni się to najlepiej na przy- 
kładzie jx»zątkującej spółki parcelacyjnej.

Założenie spółki i załatwianie przez nią 
pierwszych interesów, odbywało się mniejwie- 
cej w następujący sposób: Do nowo założonej 
spółki przystęjiowało zwykle około 30 do 40 
członków, z udziałem przeważnie 300 lub 500 
marek wynoszącym i odj»wiedzialnością z re
guły dwa razy tak wysoką. Członkowie rekruto
wali się z wszystkich stanów i wszystk'ch za- 
wodów. Mieszczanie nieraz mieli nawet prze
wagę. Naudziały wpłacano zwykłe kilka tysię
cy marek. Tak uzbrojona poczęła się spółka 
oglądać za interesem. Objektem zwykle byl 
majątek ziemski kilkuset mórg, przypuśćmy 
wartości 200000 marek. Warunki nabvcia 
brzmiały następująco: Natychmiastowej zalicz
ki 30 000 mk., dalsze 30 000 marek przy prze
właszczeniu, pozatem przejmowała spółka 
140 000 marek ciężarów hij»tecznych. Pożyczki 
na zaliczkę udzielały zwykle miejscowy Bank 
ludowy na weksle spółki, poręczony ponadto 
osobiście przez członków zarządu i Radę nad
zorczej. Podpisy te miały służyć tak długo 
jako pewność, dojłóki spółka innego zapewnie
nia nie dostarczy.

Następnie urządza się termin parcelacyjny 
i sprzedaje majętność w kilkunastu parcelach 
i resztówce — przypuśćmy za 240000 mk. Ku
pujący wpłacają gotówką 30000 mk., pozatent 
dają jako wpłatę zwykle tylko hipoteki na 
swych dotychczasowych gruntach. Uzyskaną 
gotówka można spłacić do reszty dawniejszego 
właściciela, ale przy przewłaszczeniu gruntu 
muszą być także spłacone prawie wszystkie 
hijMteki. Jedynie na resztówce pozostanie kil
kadziesiąt tysięcy marek hipotek. Na spłacenie 
hij»tek potrzeba znowu kilkadziesiąt tysięcy 
marek. Trzeba znowu przystąpić do Banka 
ludowego z wnioskiem o bardzo znaczną poży
czkę, a ponieważ Zarząd przewiduje tem wię
ksze trudności, im wvższv będzie wniosek, więc 
stawia wobec Rady Nadzorczej propozycje, by 
spółka parcelacyjna przyjmować jwczeła dej»- 
zyta. Rada Nadzorcza po pewnem wahaniu się 
zgadza, uspakajając się tem, że spółka p3ree- 
łacyjna zarobiła przecież doskonałe, bo 40 000 
marek, więc pewność deponentom daje. Wia
domość o wysokim zarobku rozchodzi się też 
f» okolicy i werbuje spółce dej»nentów, szcze
gólnie że spółka płaci procent wyższy od Ban
ku ludowego. Dej»zyta. na które {»dkładek hi
potecznych składać nie potrzeba, ułatwiają 
spółce parcelacyjnej ukończenie interesu bar
dzo znacznie. Po uzyskaniu j»żvczki z .Banka 
ludowego uskutecznia się przewłaszczenie. Hi
poteki zapisane dla spółki na parcelach i resz
tówce lombarduje się prawie wszystkie w Ban
ku ludowym na zapewnienie zaciągniątej tam 
pożyczki.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

Rozmowa
z zabójca Rasputina,

Gienewa, 2. VII. Specjalny korespon
dent „Petit Parisien“ pisze do swego pisma ł 
Teheranu — co następuje:

„Miałem tu spotkanie, które uważanoby 
powszechnie za bardzo sensacyjne, gdyby nic 
to, że ogrom bieżących wypadków, rozgrywa
jących się w Rosji, usuwa je na plan dalszy. 
Nie przesadzam, jeżeli powiem, że człowiek, 
z którym zetknąłem się zupełnie przypadko
wo, odegrał w historji obecnego przewrotu w 
Rosji główną rolę i przyczynił się sam jeden do 
wywołania eksplozji. . . .

Mam na myśli wielkiego księcia Dymitrju- 
sza Pawłowicza, który, jak wam już wiadomo, 
stanowił najciekawszą j»stać bohatera w tra- 
eiedji zabójstwa Rasputina. Książę Dymitrjusl 
Pawłowicz, nie chcąc, aby podejrzenie o za
bójstwo padło na kogo innego, stanął w dzień 
po dokonanem morderstwie przed carem i ca
rową, biorąc na swe łiarki całą odpowiedzial
ność za to, co się stało. Popadl on oczywiście 
w niełaskę carowej i został za karę wysłany 
do Persji. Wielki książę Pawłowicz sądził po
czątkowo, że będzie mógł uczestniczyć w ope
racjach wojskowych — tymczasem zawiódł się, 
gdyż trzymano go w bezczynności w miejsco-

co iluzje? Powiedziałam sobie, trzeba z lem< 
skończyć, no i zaczęłam walczyć.

Tytus skupił myśli. Twierdzenie jej wy
dało mu sie łogicznem. Chciał je zaczepić.

— Gdzież jednak konsekwencja? — za- 
pytał, — Skoro stanęłaś na punkcie natury, w 
takim raził powinnaś była — — —

— Tak stanęłam rozumem — odrzekła — 
spokojnie — ale nie sercem..To serce jest ata
wistycznie obłąkane, kalekie. Gdybym była 
mniej prostolinijna, tobym ¡»szukała, roman
tyzmu w innej miłości, może z kim innym i 
żyłabym dalej iluzją.

— Okropne, okropne!
— Ale ¡»nieważ kiedyś ciebie ¡»dobno ko

chałam... romantycznie... więc teraz tylko 
teoretycznie zwalczam romantyzm — zrozu
miałeś?

Usiadła na bazaltowej skale, która ołbrzy- 
miemi stopniami schodziła w głąb jeziora.

— To moja ulubiona plaża — rzekła — 
mam wrażenie chwilami, że ta czarna tafla 
jest bramą, za którą zaczyna się wieczność... 
można w nią zejść z pieśnią na ustach...

— Zostaniesz zatem na wyspie — zagadnął 
po chwili smutnym głosem.

— Tak, chcę być konsekwentną.
Wahał się. Wreszcie rzeki mocno:
— Fala — a ja ci wvznam {»prostu, że 

moje poglądy zbankrutowały — ja wierzę W‘ 
romantyzm miłości!

Uśmiechnęła się sceptycznie:
— Bardzo być może! Teoretycznie... .
— Niel Przysięgam d i dowiodę ci tego| 

(Ciąg oałszy nastąpi).



wości Kasrim. Co do zabójstwa Rasputina, o- 
świadczył wielki książę, co następuje:

Stan taki, jaki w ostatnim roku w Rosji 
się wytworzył, nie mógł trwać długo, a usu
nięcie Rasputina było hasłem do wszczęcia 
akcji przeciwko intrygom i zakulisowym ma
chinacjom. Muszę przyznać otwarcie — mówił 
książę, — że sam nie wierzyłem w tak nagły 
i tak radykalny przewrót wobec całego ogro
mu zagrażającego niebezpieczeństwa.

Co do mnie samego, to nie odczuwam żad
nego żalu ani skruchy, że przyczyniłem się do 
zabójstwa człowieka takiego, jakim był Ras
putin. Mam jedynie nieco żalu do tych, którzy 
zbyt szybko zapomnieli o moim gieście oswo- 
bodziciela. Nie pragnę być niczem więcej, a- 
niżeli zwyczajnem obywatelem Romanowem, 
ale nie chcialhym, ażeby zapomniano, iż Ro
sja ma mnie do zawdzięczenia usunięcie Ra- 
spufna.

Na pytanie korespondenta, jakie są jego 
pragnienia i życzenia na przyszłość, odpo

wiedział on słowami:
— Pragnę służyć wiernie Rosji i nic po

nadto więcej! Dlaczego zniewala się mnie do 
bezczynności? Dlaczego odmawiają mi obecnie 
radości i zaszczytu, jakichbym doznał, gdyby 
mi było danein zająć miejsce na froncie w 
szeregu walczących? Cierpię niewymownie z 
tego, powodu, że jestem trzymany zdała od ope
racji wojennych. Jeżeli czyn mój zasługuje na 
wynagrodzenie, — to nie pragnę innego wyna
grodzeni ponad zezwolenie, abym stanął wśród 
żołnierzy przeciwko nieprzyjacielowi. Święco
no niedawno i czczono nazwisko babki rewo
lucji Bereszkowskiej — dlaczego zapomniano 
o dz;adku rewolucji — młodym jeszcze co- 
prawda. ale pragnącym złożyć życie w ofierze 
za dobro i sprawę Rosji?!'“

Sm
Z powodu wypowiedzenia wojny Niem

com przez Syjam zainteresuje czytelników na
stępujący artykuł o państw’. syjamskiem:

Państwo syjamskie, leżące na półwyspie 
indochinskim w’ Azji, jest królestw em. Obecny 
król, Ch o f a M aha W od ż y r a w a d. słynie 
jako mąż uczony. Urodził się w r. 1881, w 
mieście Bangkok, stolicy państwa. Przed wstą
pieniem na tron przebywał w Anglji, gdzie na 
wszechnicy w Oksfordzie poświęcał się nauce 
dziejów powszechnych. Zajmowała go bardzo 
przeszłość rzeczypospolitej polskiej. Szczegól
nie badał jej dzieje polityczne w wieku 18., 
zwłaszcza rozruchy i niepokoje wewnętrzne 
spowodowane rywalizacją króla Stanisława 
Leszczyńskiego z elektorami saskimi, którzy 
dyplomatycznie i orężnie popierani przez Ro
sję i Austrję koronę polską, ze zguba dla kraju, 
osięgli. Dyplom doktorski zyskał Ćhofa Ma ha 
Wodżyrawad na mocy swojej pracy dvśerta- 
fy.inyj w języku angielskim napisanej, a oma
wiającej wojnę, która z powodu Leszczyńskie
go między Austrją a Francją się wywiązała.

Cbofa Maha Wodżyrawad panuje od roku 
1911. Objęcie przezeń berła oznaczało zwrot 
przełomowy’ w dziejach Syjamu. Nowy’ monar
cha zarzuciwszy bowiem politykę sw’ego ojca 
i poprzednika, obrał sobie drogę odmienną. Po
wodem zmiany’ była jego głęboka sympatia dla 
kultury angielskiej, którą poznał jako student 
uniwersytecki w Anglji przebywając.

. Ojciec jego gorąco sprzyjał niemcom, po 
pierał przemysł niemiecki i niemieckie towa
rzystwa okrętowe. Jedne trzecią wszystkich to
warów wywozowych niemieckie statki wywo
ziły wtedy z Syjamu.

Temu położył koniec Chóla Maha Wodży
rawad odkąd tylko rządy objął. Wpływy nie
mieckie pod każdym względem zaczął wypie- 
rac i tłumić. Zaprowadzając różne wewnętrzne 
urządzenia w państwie, nieińców systematycz
nie pomijał. Kierownictwo policji w swojej 
Bangkok powierzył anglikom, kierownictwo 
zanaarmerji duńczykom, gieneralnym doradcą 
swoim zamianował amerykanina, sądownictwo 
por uczył anglikom, ustawodawstwo francu
zom.

Północną cześć państwa, w którem rządzi 
Cnota Maha \, odżyrawad, zajmują góry obfi
tujące w złoto, żelazo, koprowinę i inne krusz
ce- Południowe okolice Syjamu słyną z cyny i 
węgli, \\ wschodniej części kraju znajduje się 
kamienie drogocenne. Wielkie przestrzenie po
kryte są lasami. Środek ziemi syjamskiej z po
wodu licznych bagnisk jest nadzwyczaj nie
zdrowy, Kraj cały ma klimat bardzo gorący. 
Deszcze przepadują od maja do października. 
Najbardziej gorącym miesiącem jest kwiecień, 
najbardziej zimnym grudzień.

Syjamczycy należą do rasy mongolskiej. 
Są mali, krępi, silnie zbudowani. Odznaczają 
się niezwykłem uzdolnieniem. Lubią bardzo 
gry, zabawy’, widowiska teatralne i muzykę. 
Braknie im zamiłowania do handlu i przeniy- 

btóry spoczywa wyłącznie w reku kupców
chińskich i europejskich.

Niewolnictwo zniesiono w r. 1874. Niewol
ników zastępu ją obecnie robotnicy chińscy. Za 
trudnią się chińczyków’ także przy pracy w ko
palinach.
' Głównym płodem rolniczym jest ryż. Nad
to posiada Syjam sól i wydaje pieprz, len, ta
bakę, trzcinę cukrowa, cynamon, bawełne i 
kawę. v

Handel z Europą przybrał znaczne rozmia- 
r-Y- Syjamczycy sprowadzają z Europy naftę, 
zapałki, amunicję, szkło, wyroby żelazne i me
talowe. Herbatę, arak i sprzęty kuchenne za- 
kupuią w’ Chinach.

Na wzór starożytnej Sparty do r. 1885. .za- 
dzili w Syjamie równocześnie dwaj królowie, 

¡¡j en sjiosob rządzenia atoli zarzucono. Władzę 
najwyższą sprawuje teraz król jedynowładca. 
Następcę swego jeszcze za życia sam król wy
znacza w. porozumieniu z najdostojniejszymi 
książętami j radą ministerialną.
* v Sy’.am s^^af^a sio z 41 prowincji. Na czele 
ich stoją gubernatorzy podlegający’ministrowi 
spraw wewnętrznych. Wojsko w czasach poko
ju liczy 30 000 żołnierza. Prócz armji stałej ist

nieje jeszcze milicja. Zaprowadzono trzyletnią: 
obowiązkową służbę wojskową. Barwą naro
dową jest kolor czerwono-biały.

Pewna i zupełnie wiarogodna historja Sy
jamu zaczyna się dopiero w r. 1300 p. n. Chr. 
Po raz pierwszy państwo to wchodzi w stycz
ność z Europą w r. 1515., mocą ugody zawartej 
z Portugalczykami. Od r. 1657. począwszy za
czyna Francja wywierać wpływ dosyć znacz
ny na ten kraj azjatycki. Kultura francuska ł 
angielska oddziałuj‘ą w szerokiej mierze na 
królestwo syjamskie od połowy 19. w. W r. 
1885. przystąpiło ono do „Światowego związku 
pocztowego."

Język syjamski, przez krajowców „faza 
tai1* nazywany, należy do odłamu języków in- 
do-chińsklch. Składa się z wyrazów przeważ
nie jednozgloskowych,

Największem miastem jest miasto stołecz
ne Bangkok, podobnie jak Wenecja, na 
wyspach rozbudowane. Pałac królewski, gma
chy publiczne, świątynie i kamienice bogatych 
mieszkańców są stawiane z kamienia. Ubodzy 
ludzie mieszkają w chatach bambusowych. Do 
uwagi godnych gmachów należą: Teatr, bi
blioteka królewska, koszary gwardji, dom skar 
bowy, osobna świątynia w której król obejmu
jąc rządy przysięgę składa. Nie braknie pię
knych murowanych świątyń Budy, zdobionych 
rzeźbami znakomitemi; wieże tych świątyń do- 

j chodzą do 40 metrów wysokości. Kapłani żyją 
w klasztorach na wzór zakonników; nieraz w 
jednym klasztorze 200 do 300 kapłanów mie
szka.

, Bangkok liczy mniejwięcej 600 000 miesz
kańców. Połowę stanowią chińczycy.

W oddaleniu dwuch mil od miasta Bang-, 
kok jest miejscowość z cudów słynącą, Frabat! 
gdzie znajduje się klasztor w r. 1602" założony 
Urządza się liczne pielgrzymki do Frabat. W 
klasztorze tamtejszym bowiem znajduje się 
ślad stopy Budy, ślad ten wolno pobożnym pą
tnikom oglądać przez kratę srebrną. Znacbodzi 
się tam także złota statua Budy, 2 metry wy
soka, klejnotami najdroższemi wysadzana.

D r. L.

Składki i pskwitewanw.
. — * Na bezdomnych zebrano w Adm, na

szej w dalszym ciągu: 1 .Małecka Magdeburg 
mk, Żołnierz Fr. Waligórski z Kurlandji 5 

uik. Jeniec rodak 5 mk. — Razem z poprzednio
kwitów anerni mk. 223159,06.

— ł Na Głodnych (Komitet nieś, pomocy 
w Król. Polskiem) złożono w Adm. naszej w 
nalszyni ciągu: A. Biadała Wojciechowo 20 
mk. AV. M. 10 mk. Rodzina Springerów 6 mk. 
tleniu Baychler na imieninach mamusi na 

głodne dzieci 26 mk. Helena Rejminiak 20 mk. 
— Razem z poprzednio kwit. mk. 35 751,32.

— ' Pokwitowanie siedemnaste. Przez 
zorganizowanie szwalni dla bezdomnych w 
Konferencjach Pań Mil. św. Wincentego a 
Paulo, z funduszu uzyskanego od Rady Naro
dowej, dostarczyły w dalszym ciągu: Konfe
rencja w Kępnie, 11 przysyłka, 479 szt. bieliz 
ny i odzieży nowej, 120 sztuk używanej. Kon
ferencja w Środzie, 14 przysyłka, 89 szt. nowej 
bielizny (uszytej przez panie z Sulmierzyc), 15 
przysyłka, 89 szt, bielizny, 16 przysyłka 75 szt. 
bielizny, 3 ubrania dla chłopców i 10 par dre
wniaków, Konferencja w Odolanowie 204 szt. 
bielizny, 55 nowej ciepłej odzieży, 25 szt. uży
wanej i 1J4 ctr. pierza; prócz tego 52 sztuki 
nowej odzieży dla dziewcząt i chłopców. Kon
ferencja w Pleszewie 120 szt. odzieży dla 7 
dziewcząt, 8 chłopców i 15 par drewniaków; 
prócz tego 10 par bucików, 25 szt. odzieży uży

dziewcząt. Konferencje w Czarnkowie 96 szt. 
odzieży nowej dla 7 dziewcząt i 8 chłopców. 
Konferencja w Miłosławiu 98 sztuk nowej o- 
dzieży dla dziewcząt i chłopców. Konferencja 
w Szamotułach 55 sztuk nowej bielizny. Kon
ferencja w Buku 25 sztuk nowej odzieży. Kon
ferencja w Gostyniu 9 koszul męskich i worek 
pierza. Szanownym Konferencjom dziękując 
za powyższe przysylki. prosimy bardzo o łas
kawe odesłanie wszystkiego, cokolwiek się je
szcze u nich znajduje. Chodzi nam bowiem o 
ogólne zestawienie prac» wszystkich Konferen
cji i ogłoszenie tokowego.

Rada Wyższa
Tow. Pań Miłosierdzia św. Winę, a Paulo 

na W. Ks. Poznańskie.
Wi. Sławska, sekretarka.

— ’ Druga składka dla głodnych (Komitet 
niesienia pomocy w Królestwie Polskiem). Sze- 
nic, Koszkwy 1000 mk. „Kurjer Poznański" 
13614,08 mk. „Dziennik Poznański" 4183,05 
mk. Iza Brodowska z Drezna 50 mk. Janina 
Lubieńska z Kiączyna, kwartalna rata 1000 
mk. Kanikowski z Poznania 5 mk. ..Dziennik 
Bydgoski" 300 mk. „Dziennik Kujawski" 5000 
mk. Zebrane ku uczczeniu śp. Emilji z Jaż
dżewskich Zakrzewskiej z Mirosławie 3031,10 
mk. Felicja Chełkowska ze Starogrodu 1000 
mlc Dr. Osowicki z Gozdanina 500 mk. 
„Dziennik Kujawski1 na kuchnie dla głod
nych w Warszaw ie 2000 mk. Ks. Bembenek z 
Turska 80 mk, Bank Ludowy w Żninie 2000 
mk. J. Krause z Januszkowa 20 mk. Redaik- 
cja „Przewodnika Katolickiego" 35000 mk.

Kromo promsienalna,
— * Gniezno. (Wyjaśnienie). Swego 

czasu donosiliśmy, że p. W. zamknięto skład 
i „karczmę" z powodu nieregularności przy 
sprzedaży żywności. Z Interesowanej strony in
formują nas, że policja gnieźnieńska zakazała 
p. W. sprzedaży artykułów spożywczych i wy
szynku G,karczmy" p. W. nie posiada), wobec 
czego p. W. z własnej inicjatywy zamknął ca
ły lokal, zawieszając sprzedaż artykułów ko
lonialnych aż do rozstrzygnięcia sprawy przez 
inną instancję.

, — * Wschowa. (Podstęp złodziej
ski.) Do pewnej gospodyni przyszedł niezna
jomy jakiś chłopak, oznajmiając jej, że sąsiad

ka prosi fą do siebie niezwłocznie w ważnym 
interesie. Nic nie przeczuwając, udała się 
pani ow’a do sąsiadki, w tym czasie chłopak 
przez okna otwarte wszedł do mieszkania, i 
zabrawszy pieniądze oraz przedmioty warto
ściowe, ulotnił się jak kamfora.

— * Bytom. (Wszędzie dobrze, ale 
w domu na j lepie j). O trafności tego 
przysłowia przekonało się w tym roku wielu z 
tych, co na czas wakacji powyjeżdżali z miast 
na wsie, do miejsc kąpielowych, uzdrowisk itd., 
sądząc, że się tam „wyjedzą", bo przecież na 
wsiach „wszystko samo rośnie" i wszystkiego 
jest w bród. Tak np. bytomski urząd żywno
ści wydal znaczków żywnościowych na wyjazd 
dla 27000 osób. Ale już w pierwszym tygodniu 
wakacji powróciła połowa tych wycieczkow- 
ców, a,druga połowa zapewne też do końca 
wakacji nie wytrzyma poza domem, bo wszę
dzie jest bieda.

— * Katowice. (Zamknięte restau
racje.) W mieście zamknęła policja kilka 
restauracji, ponieważ nie przestrzegano przepi
sów o podziale żywności, przedkładając goś
ciom potrawy’ mięsne bez znaczka.

Wiataośsi s dalsgygli stras,
— * Dochody robotników amunicyjnych. 

Z urzędowych doniesień, dotyczących wyni
ków’ opodatkowania w Berlinie, wynika, że 
przeciętne dochody wprawnych robotników a- 
municyjnyeh wynoszą obecnie 5000 do 6000 
marek, w pewnych wypadkach nawet 7000 mk. 
Jest to jedna strona medalu. Druga jest dro
żyzna ogromna, a przytem potrzeba dobrego 
odżywiania się, o które obecnie coraz trud
niej. (b.)

— * Zgon holcndra-przy jaciela polaków. 
W tych dniach zmarł w Utrechcie w Holandji 
proL uniwersytetu w Leydzie, dr. J. II. C. Kem, 
przyjaciel polaków, prezes Komitetu holender
skiego dla niesienia pomocy ofiarom wojny w 
Polsce. Prof. Kern, słynny sanskrytolog holen
derski. był pierwszym profesorem języków sło
wiańskich na uniwersytecie w Leydzie. Był 
niezmiernie wszechstronnym i płodnym uczo
nym. Zainteresowanie się zmarłego uczonego 
obceird narodami i ich kii turami, nie kończyło 
się na ich języku: stara! się narody, których ję
zyki badał, nietylko poznać, ale także pomagać 
im w; chwilach potrzeby. I tak, gdy dowiedział 
się, że przyjęcie przez niego prezesury Komi
tetu holenderskiego dla niesienia jłomocy ofia
rom wojny, w’ Polsce mogłoby sprawrę pchnąć 
naprzód, mimo wieku sędziwego (było to przed 
trzema laty, a zmarł, mając łat 84), stanowis
ko, to przyjął. Jak wiadomo, Komitet holender
ski dla niesienia pomocy ofiarom wojny w Pol
sce został zorganizowany przez dr. N. van Wij- 
ka,. prof, języków słowiańskich na uniwersy
tecie w Leydzie. Komitet ten zebra! przeszło 
60 GOO guldenów- holenderskich dla Polski i kil
ka wagonów odzieży. Z funduszów’ tego komi
tetu założona została również szkoła polska 
dla uchodźców polaków’ w Siedam, w której li
czy się historji. polskiej, gieografji polskiej, 
czytania i pisania około pięciuset polaków.

— ’ Dolna Łaba czy Ganges? „Berliner 
Tageblatt" zamieścił w jednym z ostatnich nu
merów następującą notatkę, zaopatrzoną po- 
wyżej zacytowanym tutyłem:

Zdawałoby się, że nasza dumna nauka po- 
winnaby umieć odróżnić, czy dany zabytek 
historyczny pochodzi z okolic dolnej Laby czy 
z nad Gangesu.

Zamieszczony jednakże poniżej dokument 
zdaje się świadczyć, że mimo wszystko, nie 
zaszliśmy jeszcze tak daleko.

Dokument ten brzmi:
„W zbiorach mych znajduje się stara, dość 

dużych rozmiarów moneta miedziana, której 
pochodzenia ja, jako laik, nie umiałem dociec. 
Zasięgałem w tej sprawie rady tu i owdzie, 
jednakże bez pozytywnego wyniku. Wobec te
go kazałem sobie sporządzić fotografję tej mo
nety i przesłałem odbitki do powag z zakresu 
wiedzy.numizmatycznej z prośbą o poinfor
mowanie mię, jaką wdaśclwie monetę przed
stawia załączona fotograf ja.

Na to otrzymałem następujące odpowiedzi:
1. Prof. dr. Menadier z berlińskiego gabi

netu numizmatycznego pisze: Sfotografowana 
moneta jest w’ybitym nad dolną Łabą sr*1 r- 
nym fenygiem. pochodzącym z,pierwszej p„.j- 
wy 12. stulecia.

2. Rud. Kubę (handel numizmatyczny w 
Berlinie) jest zdania, że moneta sprawia wra
żenie pieniądza indyjskiego.

3. Bernstein et Co. (handel numizmatycz
ny w Berlinie) oświadcza: ..Jest to moneta 
rzymska".

4. Schwerdtfeger et Co (handel numizmaty
czny w Berlinie) utrzymuje: „Rzeczona mone
ta jest grecką lub rzymską".

5. Rob. Bali (handel mim. w Berlinie) wy
jaśnia: „Jest coś arabskiego".

6. C. J. Gebert z Norymbergii upew'nia: 
„Jest to indyjska moneta miedziana".

7. J. H. Grossman (handel numizmatycz
ny w Berlinie) wyrokuje: „Sądząc z napisów, 
jest to moneta arabska".

8. Br. Egger z Wiednia utrzymują: „Cho
dzi tu hezwątpienia o monetę indyjską".

9. Dr. Lederer, znany numizmatyk berliń
ski, określa: „Moneta, o która Panu chodzi, jest 
turecka".

I. 0. Dr. Berndicke, inny numizmatyk herr 
liński, wypowiada zdanie: „Moneta jest pocho
dzenia indyjskiego".

II. Dr. Bahrfeld, numizmatyk z Berline, pi
sze: „Chodzi tu o tak zwany dolnołahski ,;a-i 
grippiner".

Wreszoie
12. Fr. Redder z Lipska mniema: „Fotogra- 

fja, /Zdaniem moim, nie przedstawia wcale mo
nety, tylko jakąś nieznaną markę".

0 kobietach dia kobiet,
Rzecz wielce szczególna, że obecna wojna, 

pomimo swych licznych niedomagań i braij 
ków, wcale ujemnie nie w’plynęła na rozmaić 
tość i barwność strojów kobiecych, niemniej 
ef ektownych jak w .czasach normalnych zupei; 
nie, kiedy żadna przeszkoda nie tamuje rozwoju 
pomysłów, a bardziej jeszcze możności ich wy, 
konania..Tworzenie i kombinowanie mód, któ, 
re dawniej należało do zakresu lepszego kra« 
wiectwa, dzisiaj stało się zawodem, wymagają, 
cym specjalnych studiów, odpowiedniej kultury 
zawodowej, subtelnego poczucia piękna, wiel, 
klej fantazji, a nawet prawdziwego artyzmu, 
Nic zresztą dziwnego, w tworzeniu ich biorą 
udział najwybitniejsi artyści i znawcy, którzy 
często całą duszę wkładają w swe kreacje. Ą 
rzecz to wcale nie tak łatwa, jak się na pozór 
zdaje, gdyż zanim stworzy się rzecz prawdzi, 
wie wartościową, trzeba przedtem zwyciężyć 
masę trudności, obliczyć setki konsekwencji j 
ewentualności, wziąć pod uwagę mnóstwo o- 
koliczności ubocznych.

A jest się z czem liczyć: pizedewszystkieia 
uwzględniać należy gust publiczności i silniej, 
sze svmpatje lub antypatie ogółu, oparte ną 
tle pólitycznem; sytuację handlową i możność 
wyprodukowania lub sprowadzenia danego ro, 
dzaju towaru, którego pokup ogromnie wzro, 
śnie z chwilą wejścia w modę; nie mniejszą 
rolę odgrywa tutaj także cena, obojętna może 
dla sfer bogatszych, ale aktualna niezmiernie 
dla przeciętnych odbiorców; wreszcie także t 
dawna moda ma w tym wypadku swój walor, 
ponieważ w czasach tak ciężkich, jak obecne 
zadaniem jej jest nie wywoływać zbyt gwa!ło
wnych przeskoków, a w następstwa bądź eo 
bądź nieproduktywnych wcale kosztów.

Mody różnych krajów wykazują nieraz 
wybitne różnice, w zasadzie jednak istnieje 
zawsze pewna lin ja wytyczna, dozwalająca 
wprawdzie na mniejsze lub. większe zboczenia 
od niej, lecz nadającą j>rzecież stale wszystkie
mu wspólną i łatwą do rozpoznania cechę. Tak 
naprzykład najnowsze jesienne mody parys
kie wykazują na sobie wybitny wpływ.amery
kański. Kapelusze są przeważnie z miękkiego 
filcu, bez żadnej innej ozdoby, jak szara opas
ka, a nosi się je bez jakiejkolwiek zasłony luli 
woalu. Podobnie i suknie utrzymane są w to« 
nie zupełnie spokojnym, przeważnie szarym. 
To samo powiedzieć można o najnowszej wie« 
deńskiej modzie jesiennej, z małą zresztą tvlko 
odmianą: kapelusze kszatltu Cowboyów zdobi 
zamiast wstążki zwyczajny’ pasek ceratowy t 
klamrą, w sukniach, w tonie szarym, jednoit« 
tym przeważa muślin, w kroju skromnym, ft 
jedyną ozdobę stanowi pasek.

Z naszyeli czasopism.
»Bluszcz«, pismo tygodniowe ilustrowane, 

poświęcone sprawom kobiecymi, znajduje się na 
składzie głównym w księgarni A. Cybulsk:ego 
w Poznaniu. — Żywo a sympatycznie redago-’ 
wany »Bluszcz« warszawski rozpoczął ostatnio 
druk Jana Czempińskiego „Z e wspomnień 
o Henryku Sienkiewicz u". Jest to 
rzecz oparta na prywatnej korespondencji twór 
cy »Trylogji«, a dotyczącej jego publicznej 
działalności i poglądów na sprawy publiczne. 
Materjał to niezmiernie ciekawy a niemniej wa, 
żny dla przyszłych biografów Sienkiewicza, 
Dotychczas podał »Bluszcz« korespondencję 
Sienkiewicza z Dr. Karolem Bennim, Stanisła« 
wena Witkiewiczem i Marją Konopnicką.

Oprócz tego w szeregu ostatnich zeszytów 
»Bluszczu« znajdujemy większe ropzrawy, tu« 
dzież artykuły z różnych dziedzin. A mianowi
cie: Wł. M. Kozłowski pisze wyczerpująco o 
postulatach szkolnictwa poskiego, p. Marją 
Bogusławska pomieszcza obszerniejszą swą 
pracę pt. „Kobieta w dziejach Polski", p. Wan
da Szrajherówna pisze na temat „Dobrobytu 
przyszłości", a p. Stefanja Bojarska o ruchu e« 
tyczno - oświatowym wśród ludu wiejskiego, 
Dalej znajdujemy w ostatnich numerach »Blu« 
szczu« treść następującą: J. Okszy „Szkoła śre« 
dnia żeńska w stosunku do przewidywanych' 
reform": „Jak pracują ziemianki w Króle« 
stwie?"; St. Bojarskiej „Entuzjastka jako prze
łożona pensji": Dr. G. Majewskiej „Oddycha
nie"; „Pożywienie ludów» i sztuka kucharska"; 
Wł. M. Kozłowskiego „Niemcewicz u Niagary" 
(z niewydanego pamiętnika J. N. Niemcewicza); 
„Ochrona kobiet". Nadto każdy zeszyt zawiera 
sporą wiązkę wiadomości praktycznych, rad 
i wskazówek z zakresu gosjiodarstwa domowe
go, mód i kosmetyki. W dziale beletrystycznym 
znajdujemy oprócz powieści W. Grot-Bęczkow- 
skiej „Pieszczocha rodziny", H. Romer-Ochen-« 
kowskiej „Po tamtej stronie" i Benj. Constanfa 
„Adolf", kilka nowel, z pośród których wymie
nić należy Macieja Wierzbińskiego t.Świt".

Księgi sim cywikege.
W dniu 1. sierpnia zgłoszono:

Zgony:
Żołnierz, zwrotniczy Artur Grund 20 I. 

Porucznik rezerwy, student Walter Boehmer 
24 1. Bolesław’ Prałat 9 dni. Antoni Kerger 6 
mieś. Zamężna Magdalena Dobska z domu 

Kmieciak 32 1. Zamężna Zotja Cichocka z domu 
Kaczmarek 20 1. Lydja Holzhuetter 3 mieś. 
Janina Brauner 1 rok 3 m.

RUCH W TOWARZYSTWACH.
— Zwyczajne zebranie filji metalowców Z, 

Z. P. odbędzie się w niedzielę 5. bm. o godz.
2. po, południu w lokalu p. Chwirota przy No
wym Rynku 4. Liczny udział członków pożą
dany. Zarząd.
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